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francuski minister 
* zagr, ma w połowie 
dnia wyjechać do Rzymu, 


"Nr. 806 
spraw 


z Rosją, aby odstraszyć Francję od sojuszu z Sowietami. — 
B. minister angielski Churchill oświadcza, że „Tamiza bę- 
dzie celem pocisków niemieckich” 


Paryż, 4 listopada. 

Od dłuższego czasu dyplomacja nie 
miecka czyni wysiłki, aby pokrzyżo- 
wać polityczne plany francuskie, zwła= 
szcza dotyczące Sowietów. Obecnie 
prasa paryska donosi, że Niemcy roz- 
puszczają w Londynie i w Paryżu po- 
głoski, jakoby Hitler w najbliższym cza 
sie miał zamiar uderzyć — jednocze- 
śnie z Japonią — na Rosię. 

Tak więc, gdyby Francja bliżej zwią 
zała się z Rosją, musiałaby automatycz 
nie zostać wciągnięta do woiny. Cel 
tych pogłosek prasowych jest zupełnie 
przejrzysty. 

Niemcom chodzi o to, aby wywołać 
wśród społeczeństwa francuskiego nie- 
chęć do bliższego kontaktu z bolszewi- 
kami, gdyż sojusz z nimi mógłby wciąg 
nąć Francję do konfliktu, którego sobie 
oną.nie życzy. 

Aczkolwiek Niemcy usiłują wyzy- 
skać nastroje pacyfistyczne, jakie domi 
nują w społeczeństwach, francuskiem i 
angielskiem, to jednakże prasa francu- 
ska stwierdza, że nikt ani w Paryżu, 
ani w Londynie nie wierzy, by w naj- 
bliższym czasie mógł Hitler rozpocząć 
wojnę z Rosją, chociażby tego bardzo 
sobie życzył. . 

Niektóre pisma paryskie wyśmiewa 
ią tego rodzaju grę dyplomacji hitlerow 
skiej, stwierdzając, iż jest ona tak sa- 
mo niezręczna, jak cesarsko-wilhelmiń- 
ska. 
DCODOGODOGODOOOOGOGOGODOGODSCCOC 


Ucieczka pięciu groźnych 
bandytów 


Dębica, 4 listopada. 

Przed kilkoma dniami uciekło pieciu 
groźnych bandytów, odsiadujących ka- 
ry więzienia w więzieniu sądowem w 
Ropczycach. Wyborowali oni otwór 
w podłodze i przedostali się przez ð- 
kienko piwniczne nazewnątrz budynku 
sądowego. Funkcjonariuszom PP. uda- 
ło się ująć 4-ch zbiegów, a za 5-tym Jó- 
zefem Bachanem, pościg trwa. 


DŁUGIE JESIENNE. WIECZORY 


to tradycyina nuda, to polski, rodzimy 
spleen, 

"Jedyną ucieczką przed nudą iesiennei 
sżarzyzny jest dobra, interesująca lektura, 
iest jedyny w Polsce tygodnik beletry- 
styczny — 


„Co Tydzień Powieść“ 


Najnowsza powieść C. T. P. 


„Szczęście Ewy Górskiej” 


jest juź wszędzie do nabycia. 
Powiększony dział rozrywek umysło- 
wych. Rady pani Ivy. 


Londyn, 4 listopada. j mier Baldwin określił te zobowiązania | wania ściślejszym egzaminom zdolności 
Wielkie wrażenie w tutejszych ko-. w formule stwierdzającej, że „graniceii niezlomności przekonań politycznych 
łach politycznych wywołała wczoraj- Anglji znajdują się nad Renem". to An-' jcdnostek, którym powierzone być mają 
Sza mowa b. kanclerza skarbu Chur- glia musi być przygotowana na to, że; wyższe stanowiska w hierarchii oddzia- 
chilla, wypowiedziana w jego okręgu Niemcy, budując gigantyczną ilotę po- | łów szturmowych, a to+w*tym celu, by 
wyborczym Essex. Churchill zwrócił wietrzną, czynią to pod hasłem: „Ce-, przywrócić organizacji dawną spoistość 
uwagę na fenomenalne zbrojenia nie- lem naszych pocisków będzie Tamiza". | wewnętrzną, jaką się odznaczała w cza 
mieckie, przedstawiając je niedostatecz e !sach przed objęciem władzy przez na- 
nym zbrejeniom angielskim, a szczegól, Berlin, 4 listopada. (rodowych socjalistów. | 
nie powietrznym, tembardziej niedosta- Na zieżdzie przywódców poszcze- | Słowa te bardzo wiele mówiące, na 
tecznym, że Anglia przyjęła na siebie gólnych grup szturmówek hitlerowskich suwają przesłanki, że dawna spoi- 


bardzo daleko idące zobowiazania na w Berlinie wskazywano na konieczność 


kontynencie europejskim, 


Zdaniem Churchilla, jeśli wicepre- 


IMOODOOBGOBCGOGOGODODOOGOODODUODOOUOWUAKRAA ODOCOOOOGCOOGEOWU 


surowszego dobierania przywódców 
oddziałów szturmowych oraz podda- 


stość wewnętrzna Organizacji jest za= 
pewne rozluźniona. 


Cya 


Echa nadużyć w Straży Ogniowej 


Wczorał aresztowano dwuch b. naczelników oddzie!ów 


Łódź, 4 listopada. 


Przed kilku dniami doniosła „Repu- | kąd (że przypominimy | 
ujawnionych | przez straż nagrody na międzynarodo- 


blika“ o nadużyciach, 
przez Okręgowy Związek Straży Po- 
żarnych w zarządzie straży łódzkiej. 
Wiadomość ta wywarła $ 
PIORUNUJACE WRAŻENIE W SPO- 
ŁECZENSTWIE. 

potieważ straż ogniowa cieszyła się w 
Łodzi powszechną i gorącą sympatią ca 
lej ludności. Wszyscy cenimy bohater- 
ską zazwyczai postawę strażaków pod 
czas, niestety, częstszych katastrof ży- 
wiołowych i pożarów. Pamiętamy rów- 
nież, że wielokrotnie straż ogniowa, bro 
niąc mienia i życia naszego, składała 

CIĘŻKIE I BOLESNE OFIARY 
na ołtarzu tego szłachetnego obowiązku 
społecznego. 

I oto magle, jak grom z jasnego nie- 
ba, spada na nas wieść, że w tei straży, 
która była naszym pupilkiem, naszem 


„oczkiem* w głowie, naszą: dumą ponie 
tylko: zdobyte 


wych zawodach w Turynie), że właś- 
nie w tej straży dzieją się rzeczy 

BARDZO BRZYDKIE, A NAWET 

KARYGODNE. 

Z informacyj, udzielonych prasie 
przez Komisję Zarządzającą w Straży 
Ogniowej Ochotniczej wynika, że wła- 
dze tej straży, członkowie zarządu i na 
czelnicy poszczególnych oddziałów do- 
puszczali się Pysk 

NAJCIĘŻSZYCH WYKROCZEŃ. 
Nadużyli zaufania społeczeństwa i z po- 
wierzonych im sum korzystali bezpraw 
nie, pożyczali sobie nawzajem grubsze 
kwoty i brali z kasy na rozjazdy i inne 
prywatne wydatki znaczne sumy, a na- 
wet do tej pory 
NIE WYLICZONO SIĘ Z 400.000 ZŁO- 


TYCH, RZEKOMO WYDATKOWA- 


NYCH NA KUCHNIĘ DLA BEZROBOT 
IN Tu PEAS 

W związku z tem wytoczono śledz- 
two kilku członkom zarządu, a dwóch 
naczelników oddziałów 

WCZORAJ ARESZTOWANO. ` 

Oczywiście, że straż, ta lubiana przez 
Łódź straż nie ma z tem nic wspólnego. 
STRAŻACY ODDAWALI SWOJE SI- 
ŁY, ZDROWIE I ŻYCIE W .OBRONIE 

OBYWATELI MIASTA. 

Inni tam byli czynni szatani — ci, któ- 
rzy stali na czele. 

Dobrze się stało, że władze przepro 
wadzają obecnie skrupulatne Śledztwo, 
które przyczyni się do 
DO WYELIMINOWANIA „JEDNOSTEK 

SZKODLIWYCH 
1i kompromitujących całą straż i umożli- 
wi społeczeństwu zachowanie dobrego 
i serdecznego stosunku do: straży ognio- 
wej, którą nadal darzyć będzie swoiem 
pełnem zaufaniem, (gr) 


Rozszarpane zwłoki uwiedzionej dziewczyn 


Postradała zmysły po utracie ukochanego.—Martyro- 
logja życiowa i straszna śmierć 28-letniej Iwowianki 


Lwów, 4 listopada. 
W jednym z ostatnich numerów do- 
nieśliśmy o samobójczej śmierci młodej 
dziewczyny, która rzuciła się, niedaleko 
mostu kleparowskiego, pod koła przejeż 
dżającego pociągu i została w straszliwy 
sposóph zmasakrowana. 

. Była to 23-letnia Fryderyka Kohłów- 
na, którą nader tragiczne przeżycia 
pchnęły w objęcia Śmierci. Młodo osie- 
rocona dziewczyna od najwcześniej- 
szych lat ciężko pracowała, pomagając 
swej matce, straganiarce w handlu. — 


| Przed kilkoma laty przypadkowo pozna 
jla jakiegoś młodzieńca, który odbywał i 
lwe Lwowie służbę woiskową. 


Młoda i niedoświadczona Kohlówna 
pokochała go nazabój. Młody człowiek 
i no pewnym czasie 


Kohlówna wierzyła mu Święcie i serde- 
cznie żegnała go na dworcu lwowskim, 
gdy po ukończonej Służbie udał się do 
swego miasta rodzinnego Sosnowca. Na 
dworcu zapewniał ponownie dziewczy- 
nę, że wkrótce do niej wróci, aby poślu- 
bić ją. 

Miesiące mijały, a ze Sosnowca 
dziewczyna nie otrzymała ani słowa.— 
Zbolałe serce podyktowało jej udać się 
na poszukiwanie ukochanego, Po przy- 
byciu do Sosnowca, dowiedziała się, że 
iej „przyszły“ ma żonę i dziecko. 

Rozpacz rozczarowanej Kohlówny 
nie miała granic. Po powrocie do Lwo- 
wa wpadła w melancholię, nie wycho- 
dziła z domu, a po nocach miewała sil- 
„ne ataki na tle rozstroju nerwowego. — 
|Rodzina, zaniepokojona stanem zdrowia 
udała się z nią do lekarza, 


dla nerwowo chorych w szpitalu pow- 
szęchnym. Po opuszczeniu szpitała usi- 
łowała popełnić samobójstwo przez rzu 
cenie się z balkonu podwórzowego w 
realności przy ul. Weteranów 7 — na 
bruk. Udało się wtedy uratować życie 
samobójczyni, lecz choroba umysłowa 
czyniła coraz większe postępy. Nieszczę 
śliwa nosiła się stale z zamiarem pozba= 
wienia się życia. Domownicy nie odstę- 
powali jej na krok. 


Przed kilku dniami Kohłówna znikła. 
Bracia zaalarmowali policję i wnet się 
dowiedziano, że Fryderyka znalazła 
śmierć pod kołami pociągu. Ciato jej zo- 
stało zmasakrowane w tak straszliwy 
sposób, że nogi odcięte od tułowia zna- 
lezionóo w odległości kilkuset metrów, 
miejsce wypadku obryzgane było wne- 
trznościami samobójczyni, a tułowie ro 


zerwane było na kilkanaście części, 


„ł 


Movit 


(z) W Londynie wyszła obecnie z 
druku książka, która zainteresowała 
szczęgólnie amatorów alpinizmu. Jest 
Io praca p. t. „Everest — 1933“, w któ- 
rej znany alpinista Smith, uczestnik wy= 
prawy na Everest z 1933 roku, opisuje 
próby i usiłowania własne oraz swych 
towarzyszy zdobycia tej góry. 

Największe zainteresowanie wywo- 
łał rozdział, poświęcony drugiej próbie 
opanowania szczytu Everestu, przedsię- 
wziętej przez Smitha i jego pomocnika, 
Shiptona. Mieli jeszcze przed sobą za- 
ledwie około tysiąca stóp drogi pod gó- 
rę, gdy Shiptoń zachorował i zmuszońy 
był pozostać w obozie, zaś Smith posta- 
nowił na własną rękę piąć się wyżej. 

Podczas swej samotnej drogi Smith 
doświadczył dwuch dziwnych i zagad- 
kowych zjawisk. 


1934 


ŁRIRESY 


4.31 


niebotycznych 


WASI at> SEEE 


nie opuszcza na chwilę i podtrzymuje na duchu samotnych al- 
pinistów, którzy wspinają się na wierzchołki gór 


Niesamowite wizje podczas wyprawy na Everest 


kie, niedorozwinięte skrzydełka, drugi 
zaś coś w rodzaju dziobu. Oba wisiały 
zupełnie nieruchomo w powietrzu, mi- 
mo to wydawało się, że drgają. Oba 
przedmioty były ciemne i odcinały się 
wyraźnie na tle nieba i chmur. 

Byłem bardzo zainteresowany i za- 
iizymałem się nawet, aby obserwować 
te dziwne twory. Przypuszczając, że jed 
tak może jestem ofiarą złudzenia, spraw 
dzałem mój stan i przekonałem się, że 
jestem przy zdrowych zmysłach i że 


Coraz szybcie 


Sowiety buduja sam 


, (sa) Jak wiadomo, od kilku lat już 
czynione są wysiłki zbudowania samo- 


pamięć moja funkcjonuje bez zarzutu, 
Gdy odwróciłem spojrzenie od zawie 
szonych przedmiotów, nie podążyły za 
moim wzrokiem, jak to się dzieje pod- 
czas złudzenia optycznego, — lecz po- 
zostały na iem samem miejscu. 

Na przeszkodzie dalszych obserwa- 
cyj stanęła mgła, która zakryła zagad- 
kowe przedmioty. Gdy mgła się rozwia- 
ła, nie znalazłem ich już na dawnem 
miejscu. è 


4 
. 


j, coraz wyżej 


oloty stratosieryczne 


wie samolotów stratosferycznych. Chcą 


oni zastąpić motory benzynowe maszy* 


— Gdy wspinałem się na szczyt — ;lotu, któryby się nadawał do lotów vw. nami parowemi, 


opowiada Smith — miałem wrażenie, 
że ktoś mi towarzyszy. Uczucie to by* 
ło tak silne, że nie odczuwałem zupeł- 
nie samotności, Zdawało mi się nawet, 
że jestem połączony z niewidocznym to- 
warzyszem sznurem | że w chwili, gdy 
będę padał, pośpieszy mi spomocą. 
Oglądałem się nieustannie, jakby ocze- 
kując, że ujrze obok siebie tę postać. A 
gdy zatrzymałem się pewnego razu, by 
spożyć skromny posiłek, przełamałem 
suchar na pół i odruchowo wyciągnąłem 


rękę do „stojącego za mną towarzysza”. | 
Musiałem sobie dopiero uprzytomnić, że | 


nie mam właściwie z kim się podzielić. 

Obecność niewidzialnej postaci pod- 
trzymywała mnie na duchu. Świado- 
mość zniknęła dopiero wówczas, gdy 
znalazłem się już w obozie Shiptona. 
Mimo, że obóz miałem przed sobą, od- 
czułem nagle dotkliwie samotność, któ- 
ra mi zdradziła, że niewidoczny towa- 
rzysz opuścił mnie. 

O drugiem zjawisku Smith mówi, że 
nie jest wykluczone, iż było ono złudze- 
niem optycznem, aczkolwiek widział je 
zupełnie realnie, 

— Ujrzałem w pewnej chwili dziwne 
"dwa jakieś kształty, unoszące się w po- 
wietrzu. Przypominały one zwykłe la- 
tawce, przyczem jeden z nich miał krót- 
WOW 
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Dwa miliardy franków 


pochlonęło dochodzenie w 6 
wielkich aferach kryminalnych 


(x) Wykrycie mordercy dziecka Lind- 
Sergha dało statystykom nową zagadkę 
do rozwiązania. Męczą się oni obecnie 
rad obliczeniem ile kosztuje państwo 
wykrycie wielkiej afery kryminalnej. 
Kwoty, które wykazały obliczenia 
statystyków, są wręcz zawrotne. 

Pół miljarda złotych kosztował po- 
Ścig za mordercami „baby“ Lindbergha. 
Koszty te pochłonęły: depesze radjowe, 
depesze kablowe, siły pomocnicze, agen- 
ci, szpiedzy, przygodni informatorzy, 
rzeczoznawcy, analizy, badania labora- 
toryjne, podróże, djety, rozmowy radjo- 
we i wynagrodzenie dła niezliczonych 
współpracowników. 

Suma ta nie obejmuje prywatnych 

wydatków wielkiego lotnika, który nie 
szczędził pieniędzy na wykrycie mor- 
derców swego dziecka, i który zapłacił 
mordercom wysoki okup. 
, Afera Stawiskłego we Francji, ko- 
sztowała dotychczas 700 miljonów fran- 
ków, a wcale jeszcze nie widać zakoń- 
czenia śledztwa i końca wydatków. Afe-= 
ra sędziego Princa nie kosztowała 
mniej. 

W ciągu trzech ostatnich lat, sześć 
wielkich afer kryminalnych we Francii, 
Anglii i Stanach  Ziednoczonych, po- 
chłonęło kwotę 2 miłjardów franków. 

Suma ta powstała na podstawie żmu- 
dnych i dokładnych obliczeń statysty- 
ków. którzy rozporządzali potrzebnemi 
dokumentami. 


lle za te pieniądze możnaby wybudo= į 


wać szpitali, sierocińców, stworzyć za- 
kładów pracy dla bezrobotnych.» 


|stratosterze. Dotychczas próby te nie 


| dały I rępoie 5 rezultatów. Na prze- czające się wielką wydajnoscią 
zie stał fakt, że w stratosierze jest ich pomocy spodziewają się inżyniero- 
¡wie sowieccy osiągnąć szybkość 1 


| szko 
powietrze niezwykle rzadkie. Do poru- 
szania silników benzynowych potrzeb- 
ny jest natomiast znaczny dopływ po- 
wietrza, 

Innemi słowy, samolot, 
się bardzo wysoko, nie może lecieś z do 


stateczną szybkością, ponieważ moża | 


jego nie może „złapać tchu”, Obecnie 
inżynierowie sowieccy postanowili prze 
prowadzić całkowitą zmianę w buda- 


—— 


Trzy kobiety stracon 
| (xjPani Cziageluan=Tsesbyła dozni 
dawńa najpoptularniejszą kobietą w ód 
nach, gdzie nazywano ją „królową prze- 
Mmytników”. Niezwykła ta kobieta Zo 
ganizowała wyćwiczoną bandę przemyt- 
ników narkotyków, która zaopatrywała 
wię zed w środki węże) Do ban 
y należały, w przeważające 
kobiety, które odznaczały sie niezwykłą 
odwagą, sprytem i przytomnoścją umy- 
słu, Duszą i mózgiem tej rozgalęzionej 
organizacji, która siecią swą pokrywa- 
a całe Chiny, była właśnie pani Czing- 
Juan-Tse. i 

Przęz dłuższy czas władze pólicyjne 
walczyły z nie Iną Organizacją 
rzemytniczą, która zatruwała naród. 
szystkie jednak wysiłki spełzły na ni- 
czem. Najlepiej zorganizowane zasadz- 
ki — zawodziły, a policja wkraczała na 
miejsce zawsze w parę minut po ulot- 
nieniu się wszystkich podejrzanych, 

Po dkitezych obaorwdcjach udało się 
ustalić, że głównemi Organizatorkami 
bandy przemytniczej są kobiety, które 
sprytnie kierują całą akcją i odważnie 
= Zie najbardziej ryzykowne funk- 
c ; 


— 


(x) Jean Graaf, marynarz belgijski. 
stanął niedawno przed sądem w Brukse 
li, oskarżony o przewinienie natury dys 
cyplinarnej. Pewnego razu na statku, 
na którym służył, kapitan dał sygnał: 
„Pełną parą wtył”... Rozkaz pozostał 
jednak nie wykonany. Dopiero po upły- 
wie pół godziny sternik wypełnił pole- 
cenie kapitana. ; 

Marynarz stanął przed sądem, 
skarżony o niesubordynację. 

Tłumaczył się on, iż nie mógł w da- 

nej chwili wypełnić polecenia albowiem 
gdy nagle rozległ się głos kapitana przez 
tubę, czteroletnie dziecko, które bawiło 
się na pokładzie bez dozoru, wpadło do 
morza. Sternik zatem skoczył do wody 
i wyratował dziecko i dwaj koledzy ma 
edia wciągnęli go z dzieckiem na po 
kład. 
Sąd uwierzył marynarzowi, ale mimo to 
skazał go na dwa miesiące więzienia, — 
gdyż marynarz nie miał żadnych dowo 
dów na poparcie prawdy swych słów. 

Matki uratowanego dziecka nie znał 


0- 
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znalezłszy | 


liczbie, | 


Życie pasażera Czy 


Bohaterski czyn marynarza, skazanego za niesubordynację 


Mają to być specjalne motory odzna 
Przy 


km. na godzinę. Motory parowe są nie- 
zależne od atmesfery ich otaczającej, a 
ponadto nie będą oziębiaś się tak szyb- 
ko jak benzynowe. Szczegóły tego wy- 
nalazku są narazie trzymane w tajemni 
cy. Chodzi o stworzenie niezwykle lek- 
kiego i wydajnego motoru, poruszanego 
parą, 


„Królowa przemytników” skazana na Śmierć 


o ostatnio w Chinach 


jw, Podejrzenieawładz padło równicż na 
panią Czing-luan-Tse, ale mimo najsta- 
| ranniejszej, obserwacji, można j 
było nic 6. Ilekroć przeprow 
dzano rewizję w oficjaltem mieszkaniu 
|„Królowej przemytnków”, nie znajdywa 
ino nic podejrzanego. Sama zaś (,królo- 
wa przemytników" występowała wów- 
jczas jako niesłusznie pokrzywdzona | 
jobrażona dama, 

Wreszcie otoczono sprytną przywód 
czynię bandy przemytniczej, misterną 
siecią wywiadu, Każdy jej krok, każde 
poruszenie było obserwowane, każda 
rozmowa podsłuchiwana, każdy podej- 
rzany gest sprawdzany. Po pewnym 
czasie względnego spokoju ze strony” po 
licji, pani Czing-Juan-Tse wzięła się po 
| nownię. p „pracy” i została przez poli- 
jcję przychwycone na gorącym uczynku. 
, Wobec druzgocących dowodów winy 
|sąd skkazał ją na karę śmierci, 
| Przed kilku dniami wykonano w Chi- 
nach wyrok śmierci na trzech kObie- 
itach jednocześnie, albowiem wraz ze 
istraconą „królową przemytników", ska 
zanę Zostały na śmierć dwie jej najbliż- 
sze spółpracowulłce i pomOcnice. 


rozkaz kapitana? 


on, zaś dwaj koledzy, którzy go wyciąg 
nęli z wody, znaleźli w międzyczasie 
służbę na innym statku i tułali się gdzieś 
po morzach. 

Prezes sądu apelacyjnego, do które- 
go wniesiona zostałą skarga apelacyjna 
niesłusznie skazanego marynarza, Zain- 
teresował się tym niezwykłym wypad 
kiem. Był on sprawiedliwym człowie= 
kiem, niemniej jednak rygorystą, trzy- 
mającym się Ściśle przepisów. : „ 

Pewnego razu zaprosił on maryna- 
rza do swego prywatnego mieszkania 
dla omówienia szczegółów jego obrony 
przed sądem apelacyjnym. 

W pewnej chwili do gabinetu, w któ 
rym obydwaj rozmawiali, weszła żona 
sędziego. Zobaczywszy marynarza, ze 
łzami w oczach poczęła dziękować za 
uratowanie dziecka. Teraz dopiero przy 
znała się ona mężowi, że wskutek iej 
nieuwagi, omal nie doszłoby do tragicz- 
rego wypadku, któremu jednak zapo- 
biegł bohaterski sternik. 

Oczywiście, rewizja procesu, tym ra 
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WOLNA TRYBUNA. 


„GOSPODYNI* Z ŁODZI. Wydawnictwo, 0 
którem Pani wspomina jest ham nieznane, gdy” 
by podała Pani w jakiem mleście się ukazuje, 
moglibyśmy sprawdzić czy takowe istnieje | 
ewentualnie podać Pani adres, 

PANI Sł R. W INOWROCŁAWIU. Niech Pa- 
ni narazie zachowa Wasz przyjacielski stosu- 
nek. Jest on nieobowiązujący I znacznie dla Pa- 
ni wygodniejszy, aniżeli bliższa znajomość. Po- 
winna Pani być bardzo ostrożna, albowiem te" 
zo typu mężczyźni potralią się bardzo masko» 
wać | udawać miłość, której rzeczywiście nia 
czują, Jeżeli kocha Panią prawdziwie: nie zraził 
się tem, że jest dla Pani tylko przylacielem I 
będzie chciał przyjaźń tę zachować, albo oświad 
czy wyraźnie Pani i Jej rodzicom o zamiarach 
na przyszłość. Narazie jeduak lepiej być zbyt 
ostrożną, jak za mało ostrożną, 

PANI HELENA R. W RZESZOWIE. Poglądy 
Pani, tak nawskroś dzisiejsze i tak bardzo wy* 
zwolone przemawiają mi do przekonania, ale 
tylko, teoretycznie. W teorii nawet ja je po- 
dzielam. Praktyka jednak bardzo różni się od 
wszystkich pięknych słów I frazesów. Nawet 
najbardziej odważna kobłeta ugnie się pod pre- 
sią tak zw. „opinii”, która wziąż jeszcze rządzi 
się staremi przesłankami i kwalifikuje poczyna” 
nia człowieka nie według treści, ale tylko z po- 


zorów. Dulszczyzna, którą tak trafnie scharak= 


teryzowała I wyśmiała Zapolska, wciąż jeszcze 
kwitnie, mimo, że coraz mniej ludzi chce się do 
niej przyznać. Teorje, które Pani wyznaje a ja 
podzielam wywalczoną sobie kiedyś prawo 
obywatelstwa, Narazie jednak, mimo szlachet- 
nych intencyj matki, czy zdoła Pani uchronić 


000 | dziecko od prześladowaa ludzi ily ch? CZY, 


pozwoliłaby Pani, ażeby dziecko clerpiaio za 
przekonania matki, chociażby były najsłuszniej- 
sze | najbardziej moralne. Nie wolno dziecka 
skazywać zgóry na walkę, do której nie jest 
zdolne, abo do której nie będzie czuło poweła* 
nia. Gdy świat zmieni swe poglądy, a zmieni je 
napewno z biegiem czasu, tak samo, jak zmie» 
nit odnośnie włeln innych spraw i rówiioupraw= 
nienia kobiet, wówczas można będzie pozlądy, 
które żywi Pani wprowadzić w czyn. W danym 
wypadku lopiej, ażeby w niedobranem małżeń- 
stwie cierpiała matka — osoba dorosła, która 
macierzyństwo predystynuje do walki i cierpie- 
nia, aniżcii dziecko, którego psychiki nie znamy 
Jile wiemy, Jak usposobią go do społeczeń* 
stwo "1 "CZy? zafArtkłe ” zycióWo przykrości, 
Które musiał znieść za niłodu. EE 

„SAMOTNY WDOWIEC LAT 34” W ŁODZI. 
„Wolna Trybuna'* nie zajmuje się pośredńłc- 
twem matrymonialnem. Jest to zbyt poważne 
zadanie, ażeby można było brać na siebie nie- 
opatrznie późniejsze konsekwencje wynikające 
z możliwego doboru, 

Pan jako mężczyzna dorosły, który już zna 
życie I zna kobiety, powinien sam znaleźć so- 
bie odpowiednią panią, któraby była w pierw= 
szym rzędzie dobrą matką Pana synów | jedno» 
cześnie dobrą żoną. Myślę, że poslada Pan 
krewnych, którzy skołei mają swoich powinno- 
watych I znajomych. Krewni w takich wypad- 
kach są nallepszemi pośrednikami, albowiem 
znając oble strony wiedzą co dła kogo może 
być odpowiednie. Poza ten tie sprawi im to 
zbytniego kłopotu, albowiem tego rodzaju po- 
średnictwo rodziny jest I przyjęte i ledtocześ- 
nle mile widziane. Starsi ludzie naogół chętnie 
nawet zajmują się kojarzeniem, znajdując w 
tem zajęciu jedyną rozrywkę dla swego wieku. 
Jednocześnie jednak niech Pan sam rozgląda 
się wśród znajomych kobiet, bada ich tryb ży- 
cia; postępowanie, charakter i stosunck do dzie- 
ci, ażeby móc spośród nich wybrać sobie tę. 
która najbardziej będzie odpowiednia, ażeby 
obdarzyć ją mianem Matki. Niech Pan w da- 
nym wypadku nie ogląda się za  posagiem. 
Mógłby dać się Pan bowiem omamić złudnym 
dobrobytem, który przecież jest kruchy i nie- 
trwały, a tymczasem wpaść w sidła kobiety, 
która okaże się nieodpowiednia. Nie chodzi w 
danym wypadku o Pana, albowiem dorosły męż 
czyzna nić da sobie krzywdy zrobić I nalwyżeł 
pocierpł trochę; albo będzie się ratował kilki- 
godzinną nieobecnością w domu. Dzieci icdnzk 
będa zależne wyłącznie od obcej kobiety, która 
pówińna Im zastapłć matke. Podczas Fena nie- 
obecności w domu nie bedzie miet nawet kts 
skonstatować czy nie dzieje się łm krzywda. 
Niech Pan się zatem w wyborze swym kieruie 
jedynie I wyłącznie szczęściem swoich dzieci. 

„JOLA“ Z GDYNI. Czemu wybrał Pan sobie 
kobiecy pseudonim?.. No, ale to juź Pana spra- 
wa, co się zaś tyczy Waszego koniliktu, to oba- 
wiam się zabrać głos, ażeby mnie Pan znów nie 
posądził 0.. seńtymett dla kobiet, które biorę 
w obronę, 


zem poszła już bardzo szybko, gdyż 
matka uratowanego dziecka oświadczy 
ła w sądzie, że powodem niesubordyna 
cji sternika był bohaterski czyn wyrato 
wania dziecka z nurtów morskich. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
mniczej zbrodni: — zamordowany został Sto- 
arz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czatnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
fona złotych. 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stcłarza, Justynę, którą 
jednak sa śledczy z braku dowodów winy 
zwainia Śledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącam, zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policja 
stwierdza ponadto, że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżńo się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pespolicie 
„Tadem* i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabia. Świdelski znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik, znaleźli za szafie symbol dwuch za- 
gadkowych mordęrsfjy — Czarnego Pająka... 

Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujną opie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny 1 nie spocznie 
wprzódy póki nie w kryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki Tad 
dobiera sohie dzielnego reportera, Antoniego 
Pieczarka, który został wydałony z redakcji za 
to, że uwzżał Justynę za niewinną. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz p e- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ją nędzą i 
głodem zmusić do uległości, x 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero* fortancerkę Irmę, która zakochała się w 
nim ma zabój. Świdelski, przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel, Opiekunem [Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą, który podobnie 
jak hrabra, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
milion. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego sio- 
strzeńca, Harry'ego, który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę**. " 

Irma dowiedziała się jednak, że dr. Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policję 1 Emi- 
la s kres ę e T y ig 

imo. to nie przestała go kochać, 

Ale Tad nie PEE nią agh, gdyż jest 
w tym czasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka- 
niem sprawcy zabójstwa Wardana. 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po- 
licji, by wyświetlić całą sprawę, lecz w 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa- 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu. 

prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął... 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie pon: gospodyni w 
pałacu kopatego finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. 

Harry dowiedział się o tem i skupił wszyst- 
kie weksle Wentala, który znalazł się u progu 
tuiny. Teraz Harry postawił mu warunek: -- 
albo Wental namówi 
wszystkie jego weksle pójdą do protestu... 

Wental, chcąc się ratować namawia Justę, 
aby wyszła zamąż za Harrego. Wszystko było 
już na najlepszej drodze, lecz w dniu zaręczyn 
Justa uciekła do swego dziecka na wieś. do Bo- 
browa. Harry jest wściekły i grozi materjalną 
ruiną Wentalowi, który czyni starania, by odna 
leźć Justę. 

Tymczasem Justa zamieszkała w Bobrowie 
u soltysa wraz z dzieckiem. Ale i tam prześla- 
duje ją tragiczny pech, bo oto wynikla zacięta 
walka o nią między synem sołtysa a wiejskim 
nauczycielem i o mało nie doszło do zbrodni. 
Zbuntowana ludność Bobrowa wypędziła ją w 
nocy ze wsi. i 

Justa z dzieckiem na ręku idzie wśród nocy 
pustą drogą. aż pada skostniałą na ziemię... Ja- 
kaś pani przejeżdżała tędy i zabraia ją do swe- 
go auta. 

Okazało się, że była to niejaka Krystyna 
Borucka, właścicielka podejrzanego lokalu, 

Justa chce odejść, lecz Borucka żąda zbyt 
wielkiej sumy jako okupu i zatrzymuje jej 
dziecko. Musiała więc zostać... 

Wieczorem w mieszkaniu Boruckiej zebrali 
się goście. Justą zainteresował się dyrektor 
Rulon. 

Następnego dnia, Wental, nie wiedząc o ni- 
czem, udaje się do Rulona w prywatnej spra- 
wie i słyszy jak Rulon przez telefon wymawia 
nazwisko Justy, 

W ten sposób Wental dowiedział się o adre- 
sie Justy i uwolnił ją z „opieki“ pani Boruckiej, 

W aucie, które czekało na dole, Justa ujrzala 
Harrego. 

— Więc to panu mam dò zawdzięczenia?... 
— zapytała cicho. 

— Tak... głupstwo — odparł Harry. — Nie 
mówmy o ten... Niech pani nie sądzi, że odė- 
brałem panią z tego piekła, by zmusić pania do 
małżeństwa... O, nie... 

— Więc dlaczego pan to uczynił7.. 

— Żeby pani było lepiej.. 

— Pan iest bardzo dobry... 

— Ale pani jest bardzo zła 
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Justę do ożenku, albo) h 


Justa źnowu znalazał się w pałacu 


jak z nowoodzyskanem dzieckiem. Służ- 
ba również cieszyła się z jej powrotu. 
Kazia całowała ją po rękach. 

— Jakże się cieszę, że pani wróci- 
ła... — mówiła. — Tak tu jakoś było 
markotno bez pani... I pan okrutnie po- 
smutniał.. A teraz znowu wszystko po- 
weselało... 

Rzeczywiście, od powrotu Justy 
wszystko zmieniło się w pałacu Wenta- 
la. Sam właściciel również się zmienił. 
Harry przychodził codziennie, ale o za- 
ręczynach nie było mowy. Święta Bo- 
żego Narodzenia minęły wśród uroczy- 
stego nastroju. 

Zbliżał się Nowy Rok... 

Milczenie Harrego było nowym 
trickiem. Chodziło o to, ażeby Justa nie 
domyśliła się niczego. Teraz obawiano 
się, by nie uciekła po raz drugi... 

Dla Justy również nastało nowe ży- 
cie. Dobrze się czuła w swym dawnym 
pokoju, wśród tych ludzi, do których 
odzyskała zaufanie. 

Ale Harry nie próżnował. Od hra- 
biego dowiedział się, że on był właśnie 
jednym z tych, którzy usposobili Justę 
względem niego nieprzychylnie. Teraz 
trzeba było ten błąd naprawić wobec 
utworzenia wspólnego frontu. Czas na- 
glił... Zbliżał się piętnasty stycznia — 
ostatni dzień odebrania wygranej.. . 

Zdarzyło się więc pewnego wieczoru, 
że zamiast Harrego, złożył Wentalom 
wizytę hrabia Stur. 

Justa była zdziwiona. Ale Wental 
nie dziwił się wcale... Było to zgóry 
uplanowane. 

Po kolacji, gdy hrabia pozostał sam 
z Justą, wszczął natychmiast rozmowę 
na obchodzący go temat: 

„No, co pani postanawia. pani Ju- 
styno?... Czasu pozostało już niewiele... 
Ža kilka dni mamy już Sylwestra... 

= 0 co panir chodzi?... * j 

— O to, żeby pani była szczęśliwa... 

— Jestem już szczęśliwa... Bardziej 
szczęśliwą chyba nie będę już w życiu... 

— Nie należy tracić nadziei, pani Ju- 
styno.. Pani się zmieniła i ja się zmie- 
niłem.. Proszę mi wierzyć.. Teraz wi- 
dzę, że to było szaleństwem z mej 
strony... 

— Co pan ma na myśli?... 

— Te moje głupie starania o pani 
rękę.... 

— Uważa pan teraz te konkury za 
głupie ?... 

— Oczywiście... Gdzieżbym ja tam 
mógł zostać pani mężem?.. Przecie to 
yłoby śmieszne.. Pani przydałby się 
kto inny... Przystojniejszy... Bogatszy... 
kim pan mówi?,,. 

— O kim mógłbym mówić, jeśli nie o 
Webściel.. To dla pani odpowiedni 
małżonek!... 

— A niedawno mówił pan zupełnie 
inaczej... Ostrzegał mnie pan przed nim. 
Tak... Mam właśnie z tego powo- 
du wyrzuty sumienia.. Ale czyniłem to 
z miłości do pani... 

„— Więc zazdrość podyktowała panu 
wtedy te słowa?.. 
ak... Byłem zazdrosny o panią... 
Wiedziałem, że Harry zamierza panią 
poślubić... Nie chciałem do tego dopuś- 
cić... Teraz widzę, że to było z mej stro 
ny nietylko niegodziwe, ale przede- 
wszystkiem śmieszne... 
Więc pan... zrezygnował ze wspól- 
nego szczęścia? 
Tak... Jestem już stary... Mógłbym 
ewentualnie pomyśleć o wdowie lub star 
szej pannie... Przecie pani zdradzałaby 
mnie i nie mógłbym mieć o to pretensji. 
ak pan może mówić w ten spo- 
1 — oburzyła się Justa. 
Hrabia zagrał swą rolę wyśmienicie. 
Machnął ręką i dodał: 

— Niech pani nie stara się zaprze- 
czać.. Wiem co mówię... Harry Webst 
jest dla pani najodpowiedniejszym mał- 


sób 


żonkiem... On jest bogaty, przystojny, 
młody... 
— Dobrze.... — zgodziła się Justa— 


A co będzie z losem loteryjnym?.. Prze- 
cie pan mi zawsze mówił. że tylko pan 
jeden mógłby odebrać mói wygrany m*'l- 
jon.... 
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— Los loteryjny?.. He-he-he... 
w ten sposób nabrać... Ale ja losu nie 
mam... Skądże?.... 

Justa zasmuciła się. 

— Więc pan sądzi, że ten los prze- 
padł?.. 

— Widzi pani, że nie sądzę, aby je- 
gomość, w którego rękach los loteryjny. 
znajduje się obecnie, był tąk głupi i po- 
zwolił, aby miljon poszedł na marne.. 
On napewno czeka jeszcze w tem prze- 
świadczeniu, że a nuż uda mu się wydo- 
stać te pieniądze. Ale jestem przekona- 
ny, że gdy przekona się o bezowocności 
swego oczekiwania, gdy nadejdzie osła- 
teczny termin, odeśle pani los, rozumu- 
jąc słusznie, że jeśli on nic z tego mieć 
nie może, to niechaj chociaż kto inny 
skorzysta... 

— Tak pan sądzi?... 

— Jestem tego pewien... Chyba... 
Chyba, że los loteryjny znajduje się w 
rękach durnia... 

Rozmowa ta zrobiła swoje. Justa na- 
brała większego zaufania do Harrego, 
który nic jeszcze nie wspominał o zarę- 
czynach, lecz otaczał ją najczulszą opie- 
ką. Powoli nabierała przekonania, że 
Harry jest rzeczywiście porządnym czło 
| wiekiem, godnym jej ręki. 

Z drugiej strony namawiał ją do tego 
ożenku Wental. 

— Powinna się pani zaręczyć z Har- 
rym.. — mówił do niej. — To nie jest 
życie... Webst jest dobrym chłopcem... 
Pani nawet nie wie, jak się martwił po 
pani ucieczce... 

Justa powoli przyzwyczajała się do 
tej myśli.. Dokonała jeszcze ostatniej 
próby, Udała się jeszcze raz do swej za- 
ufanej wróżki. Ale nawet wróżka tym 
razem kazała iej wyjść zamaż... 
asi Justa postanowiła: — zaręczę. się 
z Harrym... 

„Nie powiedziała jeszcze nikomu 0 
swem postanowieniu. Miała to być je- 
szcze narazie tajemnica. 


To 
Wentala. Pani Marja witała się z nią był tylko kiepski żart... Chciałem ŚR P> teatru. Bawili 


Sensacviny £ 
romans f 


wspóïczesny 


Pewnego wieczoru Harry zabrał ją 
się świetnie, Po 
przedstawieniu wstąpili do „Trocade- 
ro“ na kolacyjkę. Odżyły dawne, krót- 
kotrwałe, lecz jakże miłe czasy... Wra- 
cali autem. 

-— Jitsto... Czy ciągle jeszcze nie 
możesz się zdecydować?... 

Milczała. Harry przyglądał się jej z 
wielką niecierpliwością, | 

— Co cię wstrzymuje od tego kro- 
ku?... 

— Nic... — odparła cicho. 

— Więc?... 

Spoirzała na niego. Skrzyżowały 
się ich spojrzenia. Choć Justa milczała, 
wyczytał w jej oczach wszystko... 

— Justo, czy to możliwe? — zapytał 
uszczęśliwionym głosem. 

Przytulił ją do siebie. Nie broniła się. 
Usta ich złączył gorący pocałunek. 

— Justo... — mamrotał. — Jakże je- 
stem szczęśliwy... Kocham cię... Ko- 
cham... 

Wysiadła przed pałacem Wentala. 
Uciekła szybko. Teraz żałowała. że tak 
pohopnie wyraziła swą zgodę... Ale co- 
fnąć się już nie mogła... 

W nący śnił jej się Tad... Mówił coś 
do niej, lecz potem nie mogła przypom= 
nieć sobie jego słów... 

— On chyba nie może mieć do mnie 
pretensji... myślała nazajutrz. 
Przecie czekałam na niego tak długo... 
Gdyby żył, dałby mi jakoś znać... 

Nazajutrz z samego rana Harry przy= 
słał jej wielki kosz kwiatów... 

Wentalowa zrozumiała już, że dosz- 
ło między nimi do zgody. 

— Sądzę, że tym razem już pani nie , 
ucieknie w dniu zaręczyn... 

„2 O, nie... — odparła Justa wstydli- 
WIE. , 

Zaczęły się znowu gorączkowe przy- 
gotowania. 

Oficjalne zaręczyny miały nastąpić 
w Noc Sylwestrową. 


Rozdział 73 


8a 
„Siiwa”. 


Irma zabrała się energicznie do ro- 
boty. Naipierw odbyła krótką konfe- 
rencię z Morusem. 

— Więc pan twierdzi, że Tad Świ- 
delski pokutuje w lochu?... U Krzywego 
Józwy? 

— Tak jest, proszę pani... Sam prze- 
cie widziałem... 

— I z kim on tam siedzi?... 

— Tego nie wiem dokładnie... Jakiś 
młody mężczyzna... 


— Więc w jaki sposób można byłoby | my 


ich stamtąd zwolnić, co? 

— Zwolnić .. — zdziwił się Morus. 
— To niemożliwe... 

— Dlaczego pan tak uważa?... 

— Można byłoby tylko jednym spo- 
sobem ich zwolnić... Zawiadomić o tem 
, policję... 

— Nie... Policji narazie nie chcę w 
to mieszać — odparła Irma. słusznie ro- 
zumując, że nie należy przedwcześnie 
płoszyć ptaszków, gdyż straci się w ten 
sposób los loteryjny. — Trzeba wykom- 
binować inny sposób... Pan zna lepiej 
tamtejsze stosunki... Pan powinien wie- 
dzieć... 

Morus pokiwał 
odparł: 

— Ostatecznie dałoby się coś zro- 
bić... Ale to musiałoby sporo koszto- 
wać.. Bo musiałbym przekupić przy- 
iaciół Józwy... 

— Pieniędzy nie pożałuję... 
trzeba... 

Morus spojrzał na nią zdziwiony. 

— Zapłaci pani sumiennie? 

— Tak... Już mogę dać pierścionek 
z brylantem iako zadatek... Wart jest 
kilkaset złotych... 

Zdięła pierścień i rzuciła Morusowi. 
Złodziejaszek przyglądał mu sie uważ- 
nie ze wszyskich stron i oczy mu się za- 
iskrzyły... 

— W takim razie... 


głową. „Wreszcie 


Dam ile 


! przyjazny kontakt. 


czywiście... Zaraz wszystko wykombi- 
nujemy... 
Nasrożył brwi 
szczęgóły planu: 
— Klapsztos będzie po mojej stronie. 
Dla niego wystarczy stówka... Uchleje 
się i basta... Drugiego kompana wezmę 
sobie Antka... To też jest bliski przyja- 
ciel Józwy, ale za forsę wszystko zro- 
bi... Dobra jest... Bądź pani spokojna.. 
Już ja to załawię... Jutro się zobaczy- 


i zaczął omawiać 


Pożegnali się. Irma nic narazie, o- 
czywiście, nie powiedziała mężowi. Za- 
znaczyła tylko, że tak prędko prawdo- 
podobnie z Polski nie wyiadą. 

— Dlaczego? — zdziwił się pan mal- 
żonek. 

— Bo mi się tu bardzo podoba... 

— Powoli zaczynam się przyzwy- 
czajać do twoich kaprysów... — odparł 
książę. 

— A widzisz, koteczku?,.. Ty prze- 
cie niczego nie możesz odmówić twej 
najdroższej Irulce, prawda?... 

Serdeczny pocałunek przypieczęto- 
wał tę zgodę. 

Tymczasem Morus zabrał sie do wy- 
konania planu. Był to pierwszorzędny 
kombinator. 

Znał on stosuneczki, panujące wśród 
otoczenia Józwy. Wiedział. czem ko- 
go wziąć „na ambit", jak mówił. 

Przedewszystkiem postanowił 
się do Józwy 


udać 
i nawiązać z nim znowu 
Bez tego ani rusz. 
Ale jak to zrobić?... Wpadł mu do gło- 
wy doskonały koncept. Przeprosi on i 
wszystko będzie w porządku. Fwentn- 
alnie namówi go na jakąś wyprawe... 
Księżna Wyżomirska byłaby dla Józwy 
niezłą gratką... Józwa lubi takie wvpra- 


IWY... 


| (Dalszy ciag iuiro) 


— mruknął. — W] 
t takim razie wszvstka da sie zrobić... O-F 
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Fabryka Luster 
prywatna ze stałemi łóżkami Z. Hentykowski 77 Kilińskiego 77, tel, 158-37 
D-ra Z. RAKOWSKIEGO Chor. skórne, wereryczae I płclowe 


PK Peast Miira dy; 
ody Ai 


CHORZY na ruptury, 
skrzywienie kręgosłupa i 
różne kalectwa! 


Pomoc I skutek bez operacji!!! 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dlań życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne, Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka i spo 
wodować może śmiertelne powi 

kłania kiszek, j 


Specjalne lecznicze bandaże Ihanan E 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 
niebezpieczniejsze | najzastarzalsze ruptury: u 
mężczyzn, kobiet | dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg. płas- 
kich i bolących stóp. wkłady ortopedyczne. = 

> Sztuczne nogl,i ręce. Na obniżenie żoładka i ki- 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 
daże na ruptury powrotne po operacii z 
Tekst i klisze Zakład Ortopedyczny: PY 
zastrzeżone Spec Ortop.J.RAPAPORT ze Lwowa § 
Łódź, ul. WólczańskaNr. 10. (front. parter) | 

tel. 321-77 i 
U 30-lctnia R Don pełna gwarancja. S 
© UWAGA! Od I września 1933 : orzyfmuje tylko osobiście. Ubezpie- 3 
b czonych w Kasie Chorych m. l przyjmuje. Osobiste zjawienie się $ 
ihorych jest konłeczne. Ceny x; zystępne. 


PODZIĘKOWANIE. ; 
RS Dziękt wielkiemu specjaliście W. Panu Dyr. Rapaportowi, zam. w | 
$ Łodzi, ul Wólczańska 10, front, parter, uwolniłem się od niechybnel B 
| ciężkiej operacji. jaka groziła mi z powodu uwiżgnięcia ruptury, W Ø 
gj dniach najbardziej krytycznych WP. Dyr. Rapaport nie szczędził tru- 


ZŁOTY — tygodniowo: niemiecki, fran 
cuski, angielski, włoski, hiszpański, wy 
uczają dyplomowani (kurs trzymiie= 
siecznyl. Parzęczewski, Piotrkowska 
59, pop. of. II p. 


DOKTóR 


KLINGER 


spec, chor. wenerycznych. skórnych 
| włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 1832-28 


poleca trema, lustra wszel- 
dla chorych na przeprowadził się na ul. 
Przyjmuie od 11—2 i 5—8. w niedz. ; święta od 9—1 popoł.  |chunkowości szybko | gruntownie wy* 
Wólczańska 29 m. 1, front, parter. 
CHOROBY PŁUC * 
Gdańska Nr.20 tel. 116-244 gielskiego, BOROWA niemieckiego, 
przeprowadziła się na ul. 
karskie, lampa kwarcowa, dia-| ANGIELSKIEGO konwersacit | litera- 
przyjmuje od 5-7 po poł. 
łennie zastać od godz. 4 — 7 po poł 
LEKARZ - DENTYSTA GORE 00 DRM 
i analizy. Otwarta od li-ej rano do A 
Piefrkowska 5% 
M. TAUBENNAUS R, 


kiego rodzaju za gotówkę 
I na spłatę 
uszy, mos i gardło Piotrkowską 86 te. 143-63| EEEEZKSZUNENEWNCNN A RZN 
Piotrkowska 67. Tel. 127-51|przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wiecz. JĘZYKA polskiego, korespondencji i ra 
Dla pań oddzielna poczekalnia. |ucza rutynowany nauczyciel. Star- 
DOROTA LEWY E ap <r—|szych specjalną skróconą metodą. 
E € [o PO 15-LETNIM pobycie zagrańicą nà- 
(prześwietlenia Roentgenem , uczyciel (dyplom paryski) udziela an- 
oa miefscu) Lekarze wszelkich specjalnościjCezielniana 8 m. 5. Tel. 236-90 (od 
Narutowicza 30 gabinet dentystyczny, analizy le-j2—4 09). mmnm 
RE 21476; termia, Roentgen tury udziela rutynowany nauczyciel. 
LECZNICA przyjecia przed i popołudniu Ul. Zawadzka nr. 21 m. Sa. front, co» 
PIOTRKOWSKA 294, tel, 122-86 
(przy przyst- tramw. Pabjanickich) 
2 razy dziennie przyjmują lekarze 
wszystkich specjalności, Gabinet dent.| +f e 
Wizyty ma mieście, Wszelkie zabiegi oczyjmułe od ż2 pa poł. 
S-ej wieczór. 
Pp i 
ARKA >. telef. 121-23 
+ à LI [o] 
cnor. komiece 1 akuszenia NIEWIAŻSKÍ 
Zgierska 11, spec. chor. skórnych | wenerycznych 
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AKUSZER - GINEKOLOG Piotrkowska 70, tel. 181-83. czynna od 9 r. do 10 wiecz. 
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Ika o miliony Vanderbildtów 
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Nr. 308 


Ród potentatów amerykańskich uważa się za wybrańców losu i zgóry 


traktuje „zwykłych śmiertelników" S 
Sensacyjny proces matki o prawo do dziecka 


(z) Przeszło sto lat temu mieszkała 
w pobliżu Nowego Porku pewna kobieta, 
m syn pod względem zachowania 
ESNS i TRZE O 


e 
r. 

' Swiat pracy 
Odgowiedzi Redakcji w sprawach 
ustawodastwa socjalnego 
i pracy 

| ST. B-CKI, KROSNO. 
Czy uprawomocnione orzeczenie władzy admi- 
iistracyjnel może być skutecznie zaskarżone? 
Sprawy poruszane przez Sz. P. są dosyć 
skomplikowane i szczegółowe odpowiedzi na 
we znacznie przekroczyłyby łamy „Świata 
Pracy". Sądząc iednak ogólnie z Pańskiego 
listu, to fakty przedstawiają się następująco: 
fiko pracownik umysłowy otrzymywał Pan 
Joprócz pensji w gotówce, cały szereg świad- 
aéh w naturze (mieszkanie, opał, światło, wikt; 
It d). Pracodawca w ubezpieczeni podał tyl- 
ko sumę pieniężną Pańskiego zarobku. Został 
Pan jednak zredukowany i Z. U. P. U. uwzzlę- 
dni? przy zasiłku początkowo sumę zarobku po- 
daną przez pracodawcę, nieuwzględniając świad 
czeń w naturze, Władza administracyjna usta- 
lfa wartość tych Świadczeń i na zasadzie tego 
wzeczenia Z,U.P,U. ustalił stratę poniesioną 
rzez Pana z winy pracodawcy, Pretensje swo- 
b do pracodawcy ustąpił Pan swemu wierzy- 
( lowi, który zaniedbał ostatecznie termin epe= 
łacji | sprawę przegrał. Obecnie (chociaż spra- 
ciągnie się już przeszło 3 lata) kwestionnfe 
| 4 wysokość oszacowania swych dodatków do 
pensii przez władze administracyjne. Ponieważ 
dnak orzeczęnie to się już uprawomocniło, nie 
Ken drogi prawnej mogącej je dla Pana 
ieić, 
| Co się zaś tyczy sprawy sadowej. to za- 
iiedbanie terminu wniesienia apelacji uprawo= 
mocniło wyrok sy4dowy pierwszej instancji I ro- 
izczenie nie może być odnowione skutecznie. 
lzby Pracy nie są jeszcze dotychczas powoła- 
ne ani też statutowo określone, wobec tego 


N___—L2>) a ii i 


możemy Panu odpowiedzieć, czy powyższe 

sprawy Pana nadawałyby się do rozstrzygnięcia 
JANINA J-SKA, INOWROCŁAW, 

fzy w czasie 3-ch miesięcznego wypowiedze- 

tia może pracodawca wyznaczyć pracownikowi 


urlop. 
| Prawo o urlopach pracowników zabrania tą- 
czyć okres wypowiedzenia pracy z czasem ur- 
lopu. Pracodawca, który narusza powyższe prze 
pisy ma obowiązek zapłacić pracownikowi za 
stracony w ten sposób urlop. 

Orzeczenie Sądu Najwyższego w tel sprawie 
brzmi następuiąco: „Pracodawca nie może żą- 
dać od pracownika umysłowego wykorzystania 
służącego mu urlopu w okresie $ miesięcznego 
wypowiedzenia. O ile pracownik nie zgodzi się 
fa taką kumulację (urłop z okresem wypowie- 
(dzenia). pracodawca winien mu wypłacić wy- 
nagrodzenie za czas urlopu“ (S. N. 929/31). 

Sprawa Pani jest więc do wygrania W dro- 
dze sądowej i narazi pracodawcę na zbyteczne 
koszty. 


J. Z ŁODZI. 
Czy można wznowić proces, przegrany z po- 
wodu fałszywych zeznań Świadków. 

Zaskarżył Pan pracodawcę o 3 milesięczne 
wynagrodzenie i godziny nadliczbówe. Sprawę 
Pan przegrał z powodu rzekomo fałszywych 
zeznań świadków zależnych od pracodawcy. 
Jeżeli uda się Panu dowieść w drodze karnel, 

"Że zeznania świadków Istotnie były fałszywe, 
„ło będzie Pan mógł wznowić swe pretensje do 
pracodawcy. 

Fakt ten, iż spóźnił się Pan na rozprawę 
apelacyjną nie z własnej winy, (katastrota samo 
chodowa) niema znaczenia dla uprawomocnienia 
się wyroku pierwszej instancji sądowej, ieżeli 
apelacia go zatwierdziła. 

Nie możemy Panu wskazywać adwokata, 
gdyż w sprawach nie - pośredniczymy. 

BEAN TAK PTU m "Je o” z 


KINO-TERTR 


U) 
28) 


Legionów 2-4 
D zi Ś o godz. 11-ej 


rano 


Wejście 26 groszy 


„R 


Kino dźwiękowe 


Sienkiewicza 40. 
tel, 141-22. 


Dziś i dni następnych! 
| 
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tylko miłość i poświęcenie. — 


AKIETA” 


się i usposobienia pozostawiał wiele do 
życzenia. Był nieposłuszny, niegrzecz- 
ny i niejednokrotnie obrywał klapsa od 
matki. W końcu sprzykrzyło się to 
AO i postanowił opuścić dom rodzi- 
cielski. . 

Po upływie wielu lat wrócił i całe 
Stany Zjednoczone rozbrzmiały nazwi- 
skiem komandora Vanderblidta, który 
zrobił majątek na eksploatacji plerw- 
abo okrętów i pierwszych kolei żelaz- 
nych. 


Założyciel dynastji Vanderbildtów, 
rodziny, która zajęła jedno z przodują- 
cych miejsc wśród amerykańskich „gór- 
nych 400", zostawił swym potomkom 
nietylko olbrzymi majątek, lecz i świa- 
domość mocy, jaką daje posładanie pie- 
riędzy. Większość Vanderbiltów uwa- 
żała siebie za wybrańców losu, stoją- 
cych poza prawami, pisanemi dla zwyk- 
łych śmiertelników. 


Być może, że głównie dlatego Glorja 
Morgan, która weszła do rodziny miljo- 
nerów w 1923 roku, spotkała się z bar- 


przeciętną urodą, z rodziną słynnego | 
lionera Morgana miały wspólne tylko... 
nazwisko. Były to bardzo biedne dziew 


Młoda Glorja Vanderbildt doznała 
nieżyczliwego przyjęcia ze strony krew* 
nych swego męża.. Jedna tylko matka 


ezeta, które zdane były na swą własną | Reginalda pokochała synową. Na jed- 


pracę. W dniu, w którym Reginald 
Vanderbildt oświadczył się podczas ko- 
lacji Glorii, młoda dziewczyna wyszła 
ze swego skromnego pokoiku umeblo- 
wanego w hiszpańskim szalu, zarzuco- 
nym na suknię — ponieważ nie miała 
płaszcza wieczorowego. . 

Gdy Reginald poprosił piękną Glorię, 
by została jego żoną, uprzedził ją, że 
nie posiada osobistego majątku. Ma on 
jedynie zabezpieczone dożywocie z ty- 
tułu spadku po ojcu. 

— Tylko jeżeli będzłemy mieli dzie- 
cko, — oświadczył zakochany Vander- 
bildt — będziesz do pewnego stopnia 
zabezpieczona, ponieważ będzie ono 
miało prawo do dziedzicznego majątku. 

— Regi, — odparła Glorja Morgan, 
— kocham ciebie, a nie twoje pieniądze. 

W ten sposób odbyły się zaręczyny 
młodej pary i Reginald Vanderbildt po- 
prosił obecnego na kolacji dziennikarza 


dzo nieprzychylnem przyjęciem. RA by zawiadomił o tem 


i jej siostry, odznaczające się swą nie- 


Gramatyczny błąd zdradził fałszerza 


swe pismo. 


nym z wielkich balów zauważyła, Że 
wszystkie przedstawicielki rodziny, 0b- 
wieszone były kosztownościami, a Glo- 
rja nie miała nawet tradycyjnego SZNU- 
ra pereł. 
— Jakto, jesteś jedyną z Vanderbildt, 
która nie ma pereł? — zapytała ze zdu- 
mieniem teściowa. I na potwierdzenie 
Glorii, posłała pokojówkę po nożyczki 
i odcięła od swego długiego sznura pe- 
reł znaczną część dla swej synowej. 

Od kilku tygodni toczy się proces 
Glorii Vanderbildt, która w międzycza- 
sie owdowiała, o prawo wychowywania 
swej 8-letniej córeczki. Siostra zmar- 
łego Reginalda Vanderbildta, p. Withe+ 
ney, popierana — rzecz dziwna — przez 
matkę Glorii, Laurę Morgan, walczy 0 
to dziecko. 

Wyrok w tej sprawie jeszcze nie za- 
padł. Mała córeczka Glorii Vanderbildt 


nic nie wie o walce, jaka dokoła niej się 
rozgrywa. 


OCE 


Podrobił świadectwo szkolne, aby należeć do pracowników umys- 
łowych.—Niezwykły oszust został pociągnięty do odpowiedzialności 


Wilno, 4 listopada. 


Został aresztowany bezrobotny Jó- |su bezrobotnym. 
zef Urbanowicz pod zarzutem podrobie |on w charakterze robotnika fizycznego. 
+ == -„|Bołało go to i chciał koniecznie należeć. 

Sprawa przedstawia się następująco: fdo kategorii pracowników umysłowych. 


nia' świadectwa szkolnego. 


Zaskarżył... sędziów, naczelnika i dozorcę 


Urbanowicz był już od dłuższego cza 
Przedtem pracował 


OCDORIE 


Humorystyczny proces w Słanisławowie 


Stanisławów, 2 listopada. 

Wojciech Kaniowski został przez sta 
nisławowski sąd skazany na karę wię* 
zienia. Po odbyciu kary, Kaniowski 
zaskarżył do sądu... sędziów i naczelni- 
ka więzienia. Obecnie zaś odbyła się 
rozprawa, którą Kaniowski wytoczył do 
zorcy więziennemu Jakóbowi Francza- 
kowi. Pociągnął on dozorcę do odpo- 
wiedzialności sądowej za rozmaite uro- 
jone i zmyślone krzywdy. 

Rozprawa obfitowała w szereg hu- 


| 


morystycznych momentów. Huragan 
śmiechu na sali sądowej wywołało o" 
świadczenie obrońcy Franczaka, mgr. 
Jonasa, który oświadczył, iż obawia się 
polemizować z Kaniowskim, gdyż może 
on i jego.. zaskarżyć do sądu. Na roz* 
prawie odczytano wynik badania lekar- 
skiego, który stwierdza, iż Kaniowski 
cierpi na neurastenję, W wyniku roz- 
prawy, wszystkich uwolniono od kary. 
Przewodniczył s. o. Kadów, oskarżał 
prok. Sirko. 


PARCELE BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 


NASZ WIELKI PODWÓJNY PROGRAM! — 


-„DWA OBLICZA" 


w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu. 


Dramat sensacyjny z Życia Dzikiego Zachodu. 


Złożył więc odnośne podanie do Pańs- 


itwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy. 


Do prośby dołączył dwa dokumenty:— 


świadectwo szkolne z sześciu klas gim- =. 


nazium oraz zaświadczenie, że praco- 
wał .w.-charakterze biuralisty. 


Przy rozpatrywaniu podania tego A 


zwrócono uwagę na okoliczność, że 
Świadectwo szkolne, które załączył do 
podania, jest błędnie napisane. W rubry 
ce ilości ukończonych klas słowo „szós- 
ta“ napisane było przez „it. 

Wszczęto ‘dochodzenie i w wyniku 
ustalono, że petent nigdy nie był biura- 
listą, Stwierdzono również, że świadec= 
two szkolne zostało przez niego siałszo 
wane. 

Dowodu dostarczyła lampa kwarco- 
wa. W jej świetle ukazał się tekst wy= 
wabiony przez fałszerza i zamieniony 
nieudolnie na inny. 

Jak się okazało, świadectwo to Urba 
nowicz skradł jakiemuś uczniowi i prze 
robił je. 

Fałszerz przekazany został do dyspo 
zycji władz sądowo-śledczych. 


BRępŹaniwzzj apies 

Dziś sv nocy dyżurują następujące apteki: 
Sukc. M. Kasperkiewicza (Zgierska 54), Sukc. 
J. Sitkiewicza (Kopernika 36), J. Zundelewicza 
(Piotrkowska 25), S. Bojarskiego 1 W. Szata 
(Przejazd 19), M. Lipca (Piotrkowska 193), A. 
Rychtera i B. Łobody (11 Listopada 86). 


PORAZ PIERWSZY W ŁODZI! 


W roli głównej: KEN MAYNARD, urocza Cecvlja Parkier oraz fenomenalny koń Tarzan. Sensacja! — Tempo! — Niezwykła treśćł 


„ZALEDWIE WCZORAJ” 


Potężny drama z prawdziwego życia. W rolach głównych: Margaret Sullavan 1 John Boles. Arcydzieło, odsłania duszę kobiety, która znała 
p tv) R A W E A | astępny program: I) Zdobywcy, w roli gł. Richard Dix, II) Zakazana Melodja Jose Mojica 


Pocz. seansów o godz. 4-e1 pop.. w niedziele, sob. i Święta o g. 12-ej 
EO 


Wielkie arcydzieło wg. głośnej powieści Herczego 


Muzyka: Paweł Abraham. 


ARSZ RAKOCZEGO 


w rol. gł: Tibor v. Halmay, Paweł Javor, Margit Dayka. 
Reżyserja: Gustaw Fröhlich. 


Następny program: „KOCHAŁAM GO...*" wg. powieści Weki Baum. 


1 
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| Ralendar 
Expressi 


1934 tXSRESY 


bodzianinherszi handy fałszerzy pieniędzy 


skazany wraz ze swymi wspólnikami na karę ciężkiego więzienia 


EL GTE zacz wą © 20 dA Ruropatwy posiadała swe oddziały we wszyst 
Kich dzielnicach Polski 


Łódź, 4 listopada. dencji policja ustaliła, że dostarczycie- ' W mieszkaniu Kubiaków, prócz zna 
Od dłuższego czasu na terenie woje- | lem pieniądzy był w i aa niejaki Jas- komicie urządzonej fabryczki, znalezio 
wództwa łódzkiego grasowała nieuchwy  nakowski, znany na terenie Łodzi fał- no płyn do posrebrzania fałszywych my 
tna banda fałszerzy pieniędzy. Szajka | szerz pieniędzy. „net, narzędzia, oraz listę spółpracowni. 
ta była znakomicie zorganizowana i we W dniu wczorajszym stanęli występ- |ków Kuropatwy. 
wszystkich niemal dzielnicach Rzeczy- |ni bracia przed sądem w Nowogródku. W ten sposób nastąpiły liczne aresz 
CEEA i posiadała swe oddziały. Oskarżeni wypierali się winy twierdząc | towania i cała szajka znalezła się poł 
ładze policyjne znalazły się wobec |że padli ofiarą jakiegoś nieznanego im | kluczem. Jak nadto ustlono, Kuropatwi 
[GA WEGA IWANA ( |. trudnego zadania i jedynie od|z nazwiska handlarza łódzkiego, które- zbiegł z Łodzi, $dyż władze były już m 
czasu do czasu chwytano członków or- |mu sprzedawali wieprzowinę i za jego |jeśo tropie i w Kaliszu sam prowadzi 
ganizacji fałszerskiej. pośrednictwem. kupowali w manu |fabrykę, Wypuścił on w obieg falsyfike 
Herszt bandy wraz ze sztabem był | fakturę, Sąd nie dał jednak wiary Szym |ty na ponad 4 tysiące złotych. 


jm IÓŚIUWANCYO 


na rok 1935 


nadal nieuchwytny. czakom i skazał Adama Szymczaka na 


sztowań, a tem samem zlikwidowania | zienia, 

fili doszło przed kilku miesiącami w Tajemniczy Jasnakowski nie został 
Baranowiczach. Wówczas wyszło na jaw | jednak ujęty. 

ECU PRZZEAWERETYZEREKEAK ;. dwaj hracia Adam i Zygmunt Szym- 
czakowie byli w stałym kontakcie z 
centralą tódz ką.i co pewien czas pó 
jeżdżali do Łodzi po świeży „towar. 


o jliszu, obejmujący powiaty kaliski i tu- 


każdym ich pobycie 'w naszem ARS: 
zwiększała się znacznie ilość falsyfika- 
tów na rynku baranowickim. 


recki. 


nia Kubiaka w Kaliszu, 


Na skutek bacznej obserwacji, 
wkroczyła ' policja śledcza do mieszka- 


Kuropatwa wraz z kompanami sta 


Do pierwszych poważniejszych are- a lata, zaś Zygmunta na — trzy lata wię |nał wczoraj przed das Do rozprawy 


powołano cały szereś świadków, wśród 
których przeważali wieśniacy z wiel! 


|wsi powiatu*kaliskiego i okolic Łodzi. 
Niemal hocail urząd śledczy R £ 


w Łodzi zlikwidował drugą filję łódzkiej 
-|centrali fałszerzy. Był to oddział w Ka- 


Sąd skazał Kuropatwe aa 8 lat wię 
zienia, z pozbawieniem praw obywatel. 
skich na przeciąg 10 lat, pozostałych zai 
sześciu oskarżonych na karę więzienia 
5-ciu i 4-ch lat. 


Obecnie nareszcie udało 


gdzie jak się się wła: 
okazało, przebywał „szef* bandy, Józef |dzom unieszkodliwić całą szajkę fałsze. 


Kuropatwa, łodzianin, od wielu miesię- | rzy, liczącą kilkadziesiąt osób, która gm 


Obszerny dział 
informacy iny 


ze wszystkich dziedzin. 


Bogata treść 
beletrystyczna 


wek. Ponadto, na podstawie korespon- 


ny przez nasze władze prokuratorskie, 


cy nieuchwytny przestępca, poszukiwa- |sowała w całej niemal Polsce. 


(gr). 


Życe kulturalne na Chojnach 


zatacza kręgi coraz szersze. — Teraz czas UuUtwo- 
rzyć Bibljotekę dla dorosłych 


Łódź, 4 listopada. 


turalno oświatowe im. T. Kościuszki, W.lnicy Chojny nie było komu walczyć, o- 


r. Żeromskiego i rejonowy klub BBWR.  |becnie jednak kiedy powstalo Tawarzy- 
| A dni ES 4 e aoc GOŚCI być Ada sm We wszystkich tych placówkach wyystwo Przyjacioł Przedmieść Chojen i 
wite, i niej i mimo trudności gospodarczych | bijają się na pierwsze miejsca rəbotnicy |Zarzewia — jego rzecza i obówiązkiem 


"Zaczarowany 
świat = 
kinematografii 


Jak napisać scenariusz. — 
"Rewia gwiazd ekranu, — 
Kulisy polskiego filmu. — 


Kopalnia 
> złotego humoru 


Pomoc w nagłych wypad- 
kach i przy zatruciach. — 
Szczegółowy wykaz stacyj 
klimatycznych. — Wska- 
zania chorobowe i porady 
lecznicze. 


| Horoskopy 
astrologiczne 


Piękność i tusza 


Podczas rewizji w _ mieszkaniach 
Szymczaków znaleziono dużą ilość zna- 
komicie podrobionych dziesięciozłotó- 


do zwalczania i przeciwności, „z. jakiemi 
na każdym kroku musi walczyć iudność 
tej dzielnicy — życie kulturalne pulsuje 
i coraz szersze załączą kręgi. 16 


„Miejskie Oraiko oświatowe dla 


łych (rodzaj uniwersytetu powszęchne? 


go), Miejską Biblioteke. dla dzieci i młbsk 


dzieży. Oprócz tego istnieją jeszcze: 


świetlice dla młodzieży, oraz trzy. Miej-t- 


skie przedszkola. 
stowarzyszeń o charakterze  pofitycz- 
nym i społecznym, jak Towarzystwo ku 


Sosnowiec, 4 listopada. 

Jak donosiliśmy w dniu wczorajszym 
onegdaj w godzinach wieczornych na ko 
lonji nr. 9 w Gołonogu w mieszkaniu Ro 
zalji Smołkowej wydarzyła się krwawa 
tragedja. Mianowicie wystrzałem z re- 
wolweru Smołkowa zabita została 
przez swego kochanka, Leona Juszczy- 
ka. 

W wyniku śledztwa, 


zmierzającego 


Nie wymieniam cz dost czasu, 


czajni społecznej w Dąbrowie 


i oni też przyczyniają sie do tego, iż 
życie kulturalne robi coraz większe po- 
stepy. Wysiłkom tym należałoby przyjść 
z. pomocą przez stworzenie Biblioteki i 


się dotkliwie odczuwać. | Najbliższe 
NEM dla-<dorostych- to Miejska -Bi- 
tilioteka przy ulicy Rokiciń skiej i Miej- 


ska Bibljoteka przz-ulicy Andrzeja 14. 


dostępne, 


O Bibljotekę dia dorostych w dziel- 


do ujęcia zabójcy, 
dniu dzisiejszym aresztowany w ubezpie 
Górni- 
czej przy ul. Sobieskiego. 

Podczas rewizji osobistej znaleziono 
przy Juszczyku rewolwer z 5*ma nabs- 
jami, przyczem jedna z kul była w lufie. 
Poza tem miał przy sobie list, z którego 
wynikało, że przybył do ubezpieczalni 
z zamiarem pozbawienia życia jednego 


Ze względu na odległość i brak nie- 
książki te są prawie, że nie- 


będzie rozpocząć tę akcję. Apel musi 
wyjść od samego społeczeństwa, wtedy 
i władze miejskie przyjda z pomoca, ma 
jąc obecnie do dyspozycji dublety Miej- 
skiej Bibljoteki Publicznej oraz Kksięgo- 
zbiory dwuch zlikwidowanych hibtigtek 
Tow. Krzewienia Oświaty. 

Lokal i chętni do pracy napewne>się 
znajdą i niechaj choć co dziesiąty aby- 
watel Chojen i Zarzewła ofiaruje jedną 
książkę dla Bibljoteki -- powstanie bo- 
gaty księgozbiór, który zaspokoi potrze- 
by mieszkańców tych przedmieść. 


Morderca kochanki chciał zgładzić lekarza 


Zbrodniarz został ujety w Ubezpieczalni Społecznej gdzie 
zamierzał dokonać zamachu morderczego 


Juszczyk został w|z lekarzy. 


Okazało się, że Juszczyk, który cho 
ry jest na gruźlicę, był przez lekarza te 
go przez dłuższy czas leczony na inną 
chorobę. Według zeznań, złożonych w 
policji, Juszczyk chciał pozbawić się ży 
cia, przedtem jednak zamierzał zastrze- 
lić owego lekarza. 

Zabójcę po przesłuchaniu odstawiono 
do dyspozycji władz sądowych. 


Magiczny kamień nie uzdrowił paralityczki 


Nie pomogły również jajka, które rzucono świni na pożareie. 


P — 
| i Aa ycd Niezwykły „eudotwórca* przed sądem w Chorzowie 
«wrócić młodość, — Jak Chorzów, 4 listopada. „dłuższego czasu była sparaliżowana. |przekonać i powierzyli chorą opiece rze- 
schudnąć, jak utyć. Naiwność ludzka nie ma granic. Naj- Wszystkie zabiegi lekarzy były bezsku- |komego cudotwórcy. Amioł pobrał od 
| lepiej charakteryzuje to proces, jaki się |teczne. O chorobie niewiasty dowiedział |nich 100 zł., poczem dał im „magiczny 


Rady praktyczne 


Jak założyć ogródek owo- 
cowy. — Jak czyścić i 
przechowywać garderobę. 
— Jak odróżniać PO 
złe od dobrych. — Wsk 

zania kulinarne dla 6 


domu. 


Bogactwo rycin. — Obfita, 
interesująca treść. 


Specjalny film z Patem 

ý i Patachonem. — Anegdo- 

ty. — Dowcipy. — Satyra 
Lekarz domowy 

| 

| 


toczył w dniu dzisiejszym przed sądem 


żonych zasiadł Teodor Amioł. 


szkanka Szopienic, Maria Konieczko, od! 


Chełmno, 2 lisopada. 
(Cd) Władze policji śledczej w Chełm- 


się Amioł, W styczniu ub. r. zgłosił się 
grodzkim w Chorzowie. Na ławie oskar- lon do krewnych chorej, którym przed- 
(stawił się za cudotwórcę. Oszust przy- 
W świetle przewodu sądowego spra-! 'rzekł im, że za skromnem wynagrodze- 
wa ta przedstawia się następująco: Mie- ‘niem wyleczy swemi macicznemi leka- 


Uradowani krewni dali się szybko 


Międzynarodowy złodziej w potrzasku 


Pachulec osiadłszy w powiecie chełm 
skim usiłował przedać okilicznym rol- 


kamień" o rzekomych własnościach ra- 
dioaktywnych, który Kazał przykładać 
chorej do pleców. Za kumień ten pobrał 
dalszych 50 zł. Skolei oszust kazał go- 
tować 2 jaika przez dwie godziny i wraz 
ze skorupami dać świni. Świnię tę zabić 
iz głowy sporządzić pokarin dla chorej. 


Receptę tę stosowano Ściśle wedle wska 


zówek Amioła, jednak mimo wszystko 
Konieczko zmarła. 


Dopiero wówczas rodzina jej zrozu- 


| nie ujęły Bronisława Pachulca. bez sta- 
| Do nabycia wszędzie. łego miejsca zamieszkania, któremu ode 


b 8 ÓW, hod h z kra=; 
i Cena egzemplarza 1.20 zł. | dzieży, dokonanych w-Erissch Wahi] 


nikom skradzione rowery. Jak się oka-| miała, że miała do czynienia z oszustem 
zało Pachulec ma już za sobą bogatą|i złożyła zameldowanie do policji. 
przeszłość kryminalną. Był on kilkakrot Amioł odpowiadał tylko za oszustwo, 
me karany cieżkiem więzieniem. gdyż chora zmarła śmiercią naturalną. 


Sąd skazał go na 6 miesięcy, więzienia, / 


st: 8 


Łodzianin -- prorokiem sekty „mazdanistów 


Został on aresztowany w Warszawie 


4.31 


£XKDRESY w 


pod zarzutem 


usiłowania zabój- 


stwa swej żony. — Martyrologja kobiety, którą mąż porzucił 
dla sesciarskiej organizacji 


Felks Pyzel urodził się i mieszkał w Łodzi, przy ulicy kagie 


Łódź, 4 listopada. 
sk). — Mazda — bóg ognia staroper- 
skiej religii znalazł swoich wyznawców 
w Łodzi! 

Warszawskie władze Śledcze. prze- 
prowadzając dochodzenie W sprawie u- 
siłowania zabójstwa, wpadły na trop 
tajemniczej sekty „mazdanistów*, na 
czele której stał łodzianin Feliks Pyzel, 
ostatnio zamieszkały w Warszawie 
przy ul. Wspólnej 77. 

Przed kilku dniami Pyzel usiłował 
wyrzucić swą żonę, Marię Pyzel, przez 
okno, za tô, iż złożyła na niego zamel- 
dowosrie `y policji, że ją katuje. Pobitą 
do krwi kobietą zaopiekowali sle sąsie- 
dzi, zawiadamiając władze bezpieczeń: 
stwa o usiłowaniu zabójstwa. 


Humor niedzielny 


Kac spotyka Kotka. 
— Skąd pan wraca? — pyta Kae 
— Ze szpitala... 
— Poco pan był w szpitalu?... 
— Odwiedziłem mego przyjaciela... 
ci miesiąc leży w szpitalum 
— Ładny pecitw. 
— Nie... Siostry ładnem 
+4 


Już trze- 


LE 

Pan Kapuściak trochę nle dosłyszy: Po obej- 
rzenlu palta w sklepie zwraca się do właścicie= 
la składu: 
, = lle to palto kosztuje?» 

— Sto złotych.. — odpowiada kupiec. 

— lle?.. Trzysta złotych?,. To trochę za 
dużo» 
i- Nie trzysta — odpowiada kupięc ; — tylko 
dwieście... Pan mia Poda, 


` Policiant wiki na alloy 'płaczącego 
malca. 


— Dlaczego płaczesz,  chłopczyku?.» — 
zwraca się doń. 

— Bow bo. zabłądziłem.. — odpowiada 
malec, 


— A na jakle] ulicy mleszkasz?... 
— Nie wiem, bO. bow bośmy się dziś ratio 
dopiero przeprowadzili... 
— A jak się nazywasz?» 
— Też nie wiem, bo mama wczoraj wybzła 
zam Pas 
ès 


| 

Spotkali się dwal Sąsledzł przy kieliszku. 
Zgadało się o tem, o owem. Wreszcie jeden 
zapytuje drugiego: 

— A powiedzcie mi, 
żonę?.., i 

— Owszem.. dobrą. tylko.» 

— Tylko co?.. Zły charakter Ma? 

— O, niem. Charakter wicie, kumie, ma bar- 
dzo dobry, tylko ona z niego nigdy nie ko- 
rzystam 


kuntie, dobrą macie 


LJ 

Spotkałem wczoraj mego gospodarza. Pod: 
chodzi do mnie I pytat 

— Może pan wie o jakłemś mieszkaniu? 

— Dla kogo szuka pan mleszkatla? — py- 
tam zdziwiony. 

— Dla siebie. 

— Jakto?,. Pan, kamlenicznik, szuka dla 
siebie mieszkania?,. Przecle we włastym do- 
mu ma pan wolne mieszkania!.. 

— Tak — odpowiada mój gospodarz — ale 
w moim domu komorne jest za wysokie. 

ega 

Na ulicy nie wolno pluć. Za kaźde splunięcie 
płaci się złotówkę kary. 

Mańks wybrała się ze swym narzeczonym 
na spacer. Idą sobie przez ulicę. Z drugiej stro- 
ny nadchodzi policjant. 

Narzeczony szttrcha Mańkę i powłada: 

— Mańka, zrobię ct frajdę Spluń soble ze 
dwa razy». Ja fondulę te 

an 

Towarzystwo podjadto sobie i podpiło. Teraz 
przyszła kolel na dowelny I zagadki. 

— A powledzołe mi — zspytule jojen z za 

— jaka jest różnica między bębnem a chus- | 
sm do nosa? 

Milczenie. 

— Nie wiecie?.« 
wytrzeć". 


To aónuicie * w bęben nos 


Pyzla aresztowano. W związku z dò 
chodzeniem wyszły na jaw niesamowi- 
te przejścia młodej kobiety, katowanej 
przez nieludzkiego męża. który był 
członkiem nieznanej dotąd w Polsce se- 
kty mazdanistów. 

Sekta wyznawców boga Mazdy po- 
siada — jak to wykazało dochodzenie 
-— licznych człońków w stolicy. Sekcia- 
rzy obowiązuje surowa dyscyplina i bez 
względne podporządkowanie sie regu- 
iaminowi, Nie wolno Im ieść potraw 
mięsnych a jarskie spożywają z rozmai- 
temi zielami i korzeniami. Do special- 
nych praktyk mazdanistów należą sean- 
se, ia których sekciarze ćwiczą sie w 
głębokich oddechach,  hipnotycznych 

ojrzeńiach, masażach kręgosłupa itp. 

uch tej tajemniczej sekty przybrał wię 
ksze rozmiary w Szwajcarii. W Zury- 
chu znajduje się międzynarodowa wy- 
twórnia medykamentów dla użytku sek= 
ciarzy. 


Wyznawca boga Mazdy | 


Pyzel, który urodził sie 1 mieszkał 
przez dłuższy czas w Łodzi przy ulicy 
Łagiewnickiej, przeniósł sie przed kilku 
laty do Warszawy i tam dostał sie do 
sekciarskiej organizacji.  Obdarzony 
własnościami hipnotyzerskiemi i niepos- 
politą inteligencią, stał się rychło me- 


żem zaufania mazdanistów, zyskując 
zaszczytny tytuł proroka. 

W tym czasie poznał w Kosowie w 
zakładzie uzdrowiska pewną kobietę, 0- 
puszczoną przez męża. Zakochała się 
ona w przystojnym hipnotyzerze. Waka 
cyjny flirt zakończył sie małżeństwem. 

Po ślubie przenieśli sie do Nałęczo- 
wa, gdzie Pyzel objął posade administra 
tora w zakładzie wodoleczniczym. Zgo- 
dne pożycie trwało do chwili. gdy Py- 
zel, urządzający częste seanse hipnoty= 
zerskie i zaabsorbowany sprawami or- 
ganizaciji; do której należał — stracił 
pracę. 

Po powrocie do Warszawv zamiesz- 
kali przy ul. Wspólnej 77. odnajmując 
pokój od pewnej lekarki. Od tei chwili 
datują się pierwsze niesnaski rodzinne, 
które wkrótce zmieniły się w istią ge- 
hennę życia, 


Spisek. 


Pyzlowa nie wiedziała o tem. że mąż 
jei jest sekciarzem. Dopiero taiemnicze 
seahse, urządzane w mieszkaniu lekar- 
ki, u której odnajmowali pokój. obudzi= 
ły w niej podejrzenia. Zaniedbywana 
przez męża, poczęła dowiadywać się, 
co jest przyczyną jego obojętności. Wre 
szcie dowiedziała się prawdy. Sąsiad- 
ka powiedziała jej. iż w mieszkaniu od- 
bywają się co wieczór zebrania sekty 


W ub. środę została oddana do użytku 


P. T, Sz. BE nowo-wybnudowana 


(restauracji ROMA” PIOTRKOWSKA M: 152 


(wejście x podwórza) 


Wyśmienfta KUCHNIA. 
CENY przystosowane do obecnych warunków. 
czorem przygrywa doborowy ZESPÓŁ MUZYCZNY 


BUFET obficie zaopatrzony. 
wie- 


wniękiej 


mazdanistów, a mąż jej iest głównym 
„hierarcha boga Mazdy“. 

Nieszczęśliwa kobieta, znajdująca się 
w siódmym miesiącu ciąży, błazała mę- 
ża, aby zerwał z sekciarską organizacją. 
Zaklinała go na życie swoje i dziecka, 
które miała w łonie. 

Tymczasem mazdaniści uknuji prze- 
ciwko niej spisek. Postanowili pozbyć 
się kobiety, która może wprowadzić 
wyłom w ich organizacji. Sposobność 
ku temu nadarzyła się rychło. 


IW szpitalu dla obłąkanych 


Po powrocie z kliniki położniczej, 
Pyzlowa zastała swoje mieszkanie ogó* 
łocone z mebli. Gdy wystąpiła ua dro= 
gė sądową, nieoczekiwanie została za” 
brana do Szpitala Jana Bożego, gdzie 
przebyła trzy miesiące, Wysłannicy 
jej męża przedstawili w szpitalu za« 
świadczenie, iż jest ona chora umysło= 
Wo. 

Gdy +omyłka wyszła na law, Pyz- 
lewa wróciła dé domu. Mąż wynażł 
taj uietzkańnie przy ul. Powsińsa:, 15, 
Da ujeszczęśliwej kobiety "a « zzął 
się ziowu okres niewysłowicnych ciers 
nień . męczarni. Mąż znęcał sie nad nią 
w okrutny sposób. Pewnego razu żelaz 
ną laubzegą rozciął jej głowę. Zwróciła 
się wówczas 6 irterwencię policji. Gdy 
posterunkowy oddalił się z mieszkania 
po spisaniu protokółu, niełudzki mąż 
wykręcił żarówkę i w ciemnym pokoju 
pochwycił ją wpół, usiłując wyrzucić 
ją przez okno. Nieszczęśliwa uczepiła 
się framugi | wszczęła alarm, wzywałąc 


„ratunku. 


Zbiegli się sąsiedzi, przybyła policja 
i Pyzla aresztowano. 

Wykrycie tajemniczej sekty mazda* 
ńistów w stolicy i aresztowanie Pyzla 
wywołało wielkie poruszenie. Lada 
dzień spodziewa się dalszych sensacyj 


w związku z tą niecodzienną sprawą. 
EAEN LEEN OZA 


Zatarg w domach Z.U.P.U. zaostrzył sie 


Pad 
> 


Łódź, 3 listopada 
(v). Donosiliśmy o zatargu jaki pow- 
stał pomiędzy lokatorami domów ZUPU 
a administracją na tle obniżki czynszu 
komornianego. W wyniku długotrwa- 
łych I jałowych konferencyj związek lo- 


W odpowiedzi na to postanowienie 
lokatorów, adrninistracja domów ZUPU. 
nadesłała pod adresem lokatorów okól- 
nik, w którym oznajmia, że podobne po- 


stanowienia lokatorów są sprzeczne z, 


umową najmu i, że administracja zastów | 


katorów ZUPPU. postanowił zmniejszyć) suje najostrzejsze rygory w stosunku do 
czynsz komorniany © 25 proc, I zmniej-' tych lokatorów, którzy nadsyłać będą 


szoną należność przesyłać pocztą, po- 
WD, od 1 listopada. 


|. Eemere ++.* 


zmniejszony czynsz komorniany, nié Cô- 
iając się nawet przed skargą sądową Í 


ANIJOCAIOWOLOAKIRAARAAI JAJ ARA ĄAARAJTZIJJJĄNNARAĄI 


5000 dzieci dokarmianych przez miasto 


Juairo poczęęte ic 


Łódź, 4 listopada. 

(v) Od jutra, t. j. od poniedziałku b. 
m. Wydział Opieki 
stratu m. Łodzi rozpoczyna w pełni ak- 
cję dożywiania dzieci w szkołach. Od- 
powiednie umowy z dostawcami mleka 
i pieczywa zostały już zawarte i akcja 
dokarmiania obejmie około 5000 dzieci. 
Cyfra ta nie jest ostateczna. albowiem 
wydział opieki nosi się z zamiarem pod 
wyższenia liczby dzieci podlegających 
dożywieniu. A 

5 tysięcy to liczba dzieci, które są 
dożywiane z funduszów zarządu miej- 


Społecznei Magi-/ ne 


domiosief cukccji 


skiego, poza tem akcję dożywiania pro- 
wadzą również komitety i opieki szkol- 


Grodzki Komitet Funduszu Pracy, 
który rokrocznie przyczyniał sie mater 
jalnie do wzmożenia akcji dożywiania 
dzieci, w roku bieżącym również orga 
nizuje taką pomoc. 

Narazie udział Funduszu Pracy w 
akcji dożywiania dzieci jest dopiero w 
opracowaniu. Życzyćby jednak należa- 
ło, ażeby przygotowania trwałv jaknaj- 
krócej albowiem czekają na to — głod- | :eda 
re dzieci w szkołach. 


| Wyniesi kasę i rozpruli ją na cmentarzu 


Piotrków, 4 listopada. 
Złodzieje włamali się do lokalu Za-= 
"zadn gminnego w Grocholicach pod 
„Piotrkowem, poczem przez okno Wy- 
nieśli ogniotrwałą kasę, Z zawartością 
kilku tysięcy złotych i xi tueziecieciu 


tysięcy złotych w znaczkach 
wych i wekslach. 

Złoczyńcy wynieśli kasę na pobliski 
cmentarz, tam rozpruli ią i po wypróż- 
nieniu zawartości zbiegli. 


poczto- 


zarząd $rozi lokatorom eftsmisią 


domagając się eksmisji. na? 
domów ZUPU. nie chce uznać żadnych 
zrzeszeń lokatorskich, powołując się na 
to, że umowy najmu zawierane były Z 
poszczególnymi lokatorami. 

Podobne stanowisko administracji 
domów ZUPU wydaje się niezrozumiałe 
gdyż domy te są przecież administrowa 
tie przez zrzeszenie, mające na celu do* 
bro rzesz pracowfiiiczych. W chwili gdy 
dają się zauważyć tendencje do zniżki 
komornego w domach prywatnych, 
zrzeszenie pracownicze powińino dać 
przykład prywatnym właścicielom nle- 
ruchomości, którzy występują w charak 
terze przedsiębiorców, czerpiących zys- 
ik z wynajmu mieszkań. 

Akcja lokatorów domów ZUPU. w 
Łodzi posłużyła za przykład w innych 
ośrodkach i tak np. lokatorzy domów 
w Warszawie domagają się obniżki ko- 
mornego o 12 i pół proć, zaś lokatorzy 
domów we Lwowie o 20 proc. 


Z ŁÓDZKIEGO TOW. ZWALCSZANIA RAXA 
Jedną z podważejerych chorób, trapiących 
ludzkość jest niewątpliwie rak, a j n z Ea 
aktualniejszych kwestji jest walka z nim. Jak 
ednalkk nieobojętną jest dla społeczeństwa łódz- 
kiego sprawa Towarzystwa Zwalczania Raka, 
świadczy frekwencja ody yk wystawę ar= 
tystycznie malowanej porcelany F Ebinowej i 
obrazów prof, A. Wippla, z której to wystawy 
całkowity dochód przeznaczony jest na cele 
walki z rakiem. A walkę tę prowadzi od sze- 
regu lat Łódzkie Towarzystwo Zwalczania Raka 
Wystawa otwarta jest przy ulicy Piotrków 
skiej 135 i zwiedzać ją można codziennie od 
godz. 10 rano do ł0 wiecz, Wejście dla doros- 
łych 50 gr, dla młodzieży szkolnej 20 gr. 
Zarówno wystawa jak i cel jej sa 
szczereśo poparcia. 


godne 
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W automacie — pyszne rzeczy, 
Ale forsy brak, niestety! 
—,„Wszystko jedno—mruczy Jasto— 
Włożę guzik miast monety“. 


Jaką wybrać czekolade? 
Dobry przysmak Jasia mami — 
Czy tę mniejszą deserową, >` 
Czy mrożoną z orzechami © 


ele? Fu radjo? 


NIEDZIELA, 4 listopada 1934 r, 

9,.00—9.03: Sygnał czasu z Warszawy i pieśń 
„Kiedy ranne wstają zorze". 9.03—9,07: Muzyka 
(płyty). 9.07—9,22: Gimnastyka. 9.22—09.30: Mu- 
zyka (płyty), 9.30—9,40: Dziennik poranny. 9.40 
—0,45; Muzyka (płyty). 9.45—9,50: Chwilka pań 
domu. 9.50—10.05: Zapowiedź programu. (Tr. 
ze Lwowa). 10.05—11.57: Transmisja Nabożeń- 
stwa z Poznania, Po Nabożeństwie muzyka re- 
ligijna (płyty), 11.57—12.03: Sygnał czasu z War- 


szawy. Hejnał z Krakowa. 12,03—12.05: Wiado- 
mości meteorologiczne. 12.05—12,15: Przegląd 
teatralny. 12.15—]3.00: Poranek muzyczny z 


Konserwatorjum Warszawskiego. +- Wykonawcy: 
orkiestra  filharmoniczna pod dyr. Bronisława 
Szulca i Bolesław Ginzburg (wiolonczela). 13.00 
—413,15: ,W domku leśnych ludzi” — wygł Ha- 
lina Hohendlingerówna (Feljeton), Transmisja 
z Wilna). 13.15—14.00: D. c. poranku muzyczne- 
go z Konserwatorjum Warsz. 14.00—15.00: Pot- 
pourri operetkowe i ulubione walce w wykona- 
niu orkiestry salonowej wiedeńskiej (płyty): 
15.00—15.15: Odczyt „Walka o handel baweł- 
ną”, 15.15—15.25: Koncert chóru ludowego. (Tr. 
z Warszawy). 15.25—15.35: Muzyka (płyty). 15.35 
—1545: D. c, koncertu chóru gia, 15.45— 
16.00: Skrzynka Strzelecka Okręgu Łódzkiego. 
16.00—16.20: „Pierwsza rana" — fragment z po- 
wieści Zdzisława Marynowskiego (recytacje pro- 
zyj. 16,20—16.45: Recital śpiewaczy Emmy Sza- 
brańskiej. 

16.45—17.00: „War i Sawa” — pogawędka dla 
dzieci starszych wygł. prof. H, Mościcki. 


Neon  potarł 
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swą kwadratową | dzie najwytworniejszym i że zwróci 


17.00—17.50: Muzyka ludowa do tańca w - 
naniu orkiestry Adama Stromberga. o- 
dzirej — Henryk Ładosz, 

17:50—18.00: „Co to jest książka dla młodzie- 
ży" — wygł, Anna Chrowiczowa. (Feljeton). 

18.0021545, Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 
sko p. t. „Alohe — dziewczyna z wyspy", 
pióra Jerzego Tepy. (Transm. ze Lwowa), 

18:45—19.00: „Belwederczycy” — wygł. dr. 
Pawłowski (z cyklu „życi emłodzieży”). 

19.00—19.45: Muzyka lekka. Wykonawcy; orkie- 
stra P, R. pod dyr. Stanisława Nawrota i 

Ida Łosiówna (klinga). 


. 


19.45-19.50: Odczytanie programu na dzień nā- 


stępny. 
19.50—20.00: Feljeton aktualny z Wilna p. t. 
„Prowincja ma głos” — wyg. Hulewicz. 
20.00—20.45: Koncert w konaniu orkiestry 


symfonicznej P, R. pod dyr. J. Ozimińskiego 
z udziałem Wł, Popowskiego (skrzypce). 
20.45—20.55, Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00. „Jak pracujemy w Polsce”. 
21.00—21.45. „Na wesołej lwowskiej fali". 
21.45—22.00. Wiadomości 
kich rozgłośni P. R. 
22.00—22.15: Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 
2215—22,39. Koncert reklamowy. 
22.30—23,00: R. Strauss: a) Przygody Sowiz- 
drzała i b) Walc z op. „Kawaler srebrnej 
róży” w wyk. orkiestry pod dyr. kompozy- 
tora (płyty z objaśnieniami), 


sportowe ze wszyst- 


Sensacyjna powieść szpie- 
gowska. Napisał specjal- 
nie dla „Expressu* 


Adam Nasielski 


szczękę wierzchem dłoni, ujął Allana za | powszechną uwagę—rychło jednak zro- 


rękę i wolno skierował się do bocznej 
Sali dla palących. ' 

— Czy te wszystkie nazwy, które 
wyłliczałeś Fultonowi są rzeczywiste, 
czy też to wymysł twej bujnei wyobraź 
ni, Allanie. 

Jak wiadomo, Neon od dzieciństwa 
odczuwał specjalną awersie do pięknej 
nauki geografji. Jego przyjaciele wie- 
dzieli o tem dobrze, to też zzryźliwy 
niekiedy Allan nie pominął okazji do 
uwagi: 

— Tak, Neonie. W twej genialnej po- 
zatem lepetynie nie może sie to pomie- 
ścić, ale w Ecuadorze istnieją pozatem 
góry Antisana, Cayambe, Imbabura... 

— Możesz zaniechać trudu impono- 
wania mi — Neon uśmiechnął się sym- 
patycznie acz chytrze, Widziałem wczo 
raj na twoim biurku encyklopedję ge- 
ograficzną Ewalda Banse'a otworzoną 
na stronicy 363 pod: Ecuador. Ciekaw 
jestem jak długo wkuwałeś się tych 
wszystkich nazw, któremi tak do dobi- 
łeś biednego Fultona. 

Allan nie odpowiedział już nic. 

— Musimy się troche naradzić — 
rzekł Dick. 

Usiedli i przez chwilę zapanowała 
wśród nich cisza. Pięć mózgów obmy- 

ślało dalszą akcję przeciwko Fulto- 
nowi. 

Ale i inżynier Graham Fulton nie 
próżnował w ej chwili. 


ROZDZIAŁ V. 
„Remetamorfoza* 


Od pierwszej chwili przybycia do 
hotelu „Esplanade“ Ralph był oszoło- 
miony. Myślał może, że jego strój bę- 


zumiał, że się mylił. Kilka pań zwróciło 
wprawdzie bardziej, niż powierzchow- 
ną uwagę na drobną postać młodzieńca 
w towarzystwie pięknej młodej panien- 
ki w zielonej sukni. Na tem iednak po- 
przestano. Pomimo pewnego rodzaju 
mikroskopiinegó, raczej podświadome- 
go rozczarowania — Ralph był jednak 
chyba zadowolony z tego. Miał przy 
sobie Dolly, piękną Dolly Nixon i to mu 
wystarczało. Bawiłby się doskonale— 
gdyby nie groźne ostrzeżenie wypisa- 
ne na pudełku od zapałek, które wciąż 
miał w kieszeni i gdyby nie świado- 
mość, że wkrótce zażądają od niego za- 
płaty za ten kompletny strój, który nosił 
na sobie; przecież Fulton nie sprowa- 
dził go dla pokazu jedynie. Jego' obe- 
cność musiała mieć swój cel. Ale dlacze 
go kazał mu zabrać broń ze sobą. No- 
sił rewolwer w tylnej kieszeni i miał 
OK uczucie, że wszyscy o tem wie- 
zą. 

Jednak gdy mocniej Ścisnął ramię sie- 
dzącej obok Dolly — zapomniał na krót- 
ko o wszystkich nurtujących go kłopo= 
tach. 

— Ty na coś czekasz, Ralph. 

Nie odpowiedział jej. Orkiestra za- 
grała właśnie tango, pogasły żyrandole 
i barwne zasłony na czterech reflekto- 
rach poczęły się obracać nieskoordyno- 
wanie. Ralph mocniej przygarnął do 
siebie Dolly, a ona z ufnością położyła 
swa dłoń na iego ramieniu. 

Znów zabłysły kryształowe żyran- 
dole i pogasły reflektory. Do Dolly i 
Ralpha podszedł kelner z tacą napojów 
chłodzących. Dolly wzięła szklankę. — 
Szczęściem nie spojrzała w tej chwili 
na swego partnera i nie zauważyła jak 
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Oczekując czekolady, 
Kręci gałką coraz prędzej, 


A urzędnik sprawdza kasę 
I opróżnia ią z pieniędzy. 
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— „Co to znaczy? Guzik w kasie! 
Rzecz doprawdy niepoijęta! 
Ach, to tak!... I dostał Jasio 
Silno cios inkasenta... 
(dalszy ciąg jutro) 
aeee oeenn A 


Wstrząsające samobójstwo w więzieniu 


Grudziądz, 4 listopada. 
(cd) Lokatorzy jednej z cel wielkie- 
go więzienia przy ul. Wybickiego w 
Grudziądzu zauważyli wiszącego na łóż 


ku więźnia. Zaalarmowali natychmiast 
dozorcę, który odciął sznur scyzory- 


2300—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 
23,05—23.30: Muzyka tan. z danc. „Oaza”. 


kelner wcisnął mu do ręki mały zwitek 
papieru. 


— Przepraszam cię na chwilę. 

Z bijącem sercem podszedł do niszy 
obok, stanął tak, aby Dolly nie mogła 
widzieć jego gorsu i odwinął papier. — 
Przeczytał: 

„Staw się natychmiast w brid- 
ge - room'ie na drugiem piętrze. Je- 
steś śledzony, uważaj na Siebie. 

Fulton“. 

Obejrzał się bacznie. ale nie zauwa- 
żył nikogo, bo przewidujący Neon skrył 
się zręcznie za kolumną. 

Wysiłkiem woli Ralph uspokoił roz- 
dygotane palce, chowające karteczkę. 

Dolly czekała na niego: Siedziała na 
podłużnej ławeczce wyściełanej francu- 
skim gobelinem stylowym. 

— Jeden sympatyczny brunet pro- 
sił mnie do tańca, ale odmówiłam mu. 
Wyglądał jak oburzony, chociaż napo- 
zór grzecznie odszedł. „Nie spodziewa- 
łem się tego po pani“ — tak powiedział. 
Widzisz, tam stoi. 

Wskazała na Dicka rozmawiającezo 
na oko swobodnie z dr. Herbertem, w 
szczególności zaś obserwującego bacz- 
nie „agenta R“ i jego partnerkę. 

Dolly! Muszę... Muszę cię na 
chwilę opuścić. 

Nie widziała w tem nic dziwnego. 

— Wrócisz zaraz. 

Zmieszał się, ale ona to widocznie 
źle zrozumiała. 

—Nie wiem. Może zaraz. 

Dolly uznała, że dobrze wychowana 
lady nie powinna wogóle prowadzić ta- 
kiei rozmowy z partnerem. — Czyżby 
Ralph zapomniał o zasadach form towa- 
rzyskich... Skinęła mu chłodno głową. 

— Jeżeli nie wrócisz zaraz. zatań- 
czę tymczasem z kimkolwiek. Ten bru- 
net miał bardzo miłą twarz. 

— I wciąż ma! 

Nie ukrywał swej złości. Zawwążyła 
błysk w jego oczach. Właśnie powinna 
się była obrazić, albowiem gentleman 
nie powinien obnażać swych uczuć wo- 
bec damy. Jeżeli jest zdenerwowany — 
to jego to sprawa. Dolly była jednak 
zbyt nieangielską naturą, aby długo móc 
utrzymać sie w chłodzie i sztywności. 

— Nie bói sie. ty brzydalu. Przede- 
wszystkiem ów brunet jest żonaty, wi- 


— 


—uwnwmrę_— 


kiem i przy pomocy więźniów zastoso- 
wał sztuczne oddychanie. Niebawem 
też nadszedł zawezwany lekarz więzien 
ny, który stwierdził zgon. 

Wisielcem okazał się Koehler Jan, li 
czący około 60 lat, odsiadujący karę 2- 
letniego więzienia za gwałt, dokonany 
na własnej córce pod wpływem zamro- 
czenia alkoholowego. 


działam obrączkę na iego palcu. Po dru- 
gie — zazdrość. jest brzydkiem uczu- 
yciem, jeżeli się ją objawia w czystej for- 
mie dosłownej zazdrości. a nie w jakiej- 
kolwiek innej. 

Był tak zdezorientowany. że praw- 
dopodobnie nie słyszał jej słów. Albo- 
wiem w wysokich drzwiach nieopodal 
zauważył znaną mu twarz — szefa, in- 
żyniera Grahama Fultona. 

Przeprosił Dolly i szybko skierował 
się ku szerokim schodom, wiodącym na 
drugie piętro. W szerokim korytarzu, 
wyłożonym zielonym dywanem zauwa- 
żył stojącą obok małych drzwi postać 
inżyniera. Zatrzymał się. 

— QOtrzymałeś moją kartkę? 

Skinął głową. 

— Kim jest ta kobieta, z którą cię 
widziałem? Powiedziano mi. że przy- 
szedłeś razem z nią. 

— To moja znajoma. 

— Jak się nazywa? 

Ralph zawahał się. Szef powtórzył 
pytanie, zmierzył go swem przenikli- 
wem jak szwedzka brzytwa spojrze- 
niem — nie miał odwagi uchylić się od 
odpowiedzi lub skłamać. 

— Miss Dolly Nixon. 

Gdyby Ralph nie był w tei chwili 
zdenerwowany i podniecony zauważył- 
by niewątpliwie, że Graham Fulton za- 
drżał na dźwięk nazwiska: Nixon. 

„Dolly Nixon* — szepnął sam do 
siebie. „Czyżby to byłe. jego córka. Nie. 
To niemożliwe. To byłby dziwny zbieg 
okoliczności". 

Spotrzegł widocznie, że Ralph pa- 
trzy na niego uporczywie. Opanował się 
natychmiast. Jego twarz znów przybra- 
ła kamienny wyraz. 

— Zeidziesz teraz na ogólną salę. Za 
godzinę przybędzie tu pewna osoba w 
towarzystwie swego ojca, wyższego 
wojskowego, podpułkownika Wutchin- 
sona. Zaprosisz pannę Wutchinson do 
tańca, potem przedstawisz się jej i bę- 
dziesz ją... emablował. Postarasz się 0- 
trzymać zaproszenie do nich do domu. 
Panna Wutchinson jest bardzo gościnna 
i prowadzi dom podpułkownika od cza- 
su śmierci swei matki. Dalsze instrukcje 
otrzymasz — potem. 


(Dałszy cłąg jutro). 
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Przed sezonem hokejowym 
Kalendarzyk hokeistów przewiduję szereg interesujących imprez 


Warszawa, 3 listopada. 

Hokeiści polscy już w najbliższym 
czasie otworzą tegoroczny sezon. Pier- 
wsze kroki na tafli lodowej postawią nasi 
zawodnicy już w dniu 12 listopada, w 
którym to dniu na sztucznym torze 
w Katowicach otwarty zostanie obóz 
treningowy dla najlepszych zawodników 
z całego kraju wyznaczonych przez ka= 
pitana związkowego. W obozie weźmie 
udział 24 zawodników. Obóz którego 
kierownikiem będzie kapitan związkowy 
p. Sachs trwać będzie pełne trzy tygo- 
dnie do dnia 2 grudnia. Głównem za: 
daniem obozu ma być odpowiednie przy 
gotowanie hokeistów do czekających tch 
startów zagranicznych. 

Już w czasie trwania obozu odbędzie 
się w Katowicach szereg spotkań mię- 
dzynarodowych, Na pierwszy ogień 
przewidziana była niemiecka drużyna 
Riesersse, która miała ziechać do Pol- 
ski na dnie 17 i 18 listopada. Spotkania 
te stoją jednak pod znakiem zapytania, 
<dyż dotychczas nie potwierdzili jeszcze 
Niemcy terminów, Wrazie nieprzybycia 
Riesersse rózegrańe zostaną dwa spot- 
kania z jakąś inną drużyną. 

Na 26 i 27 listopada wyjedzie ..wy= 
cieczka” obozowiczów do Wiednia, gdzie 
rozegra dwa mecze ze znaną drużyną 
Wiener Eislauf Verein. 

Dla godnego zakończenia obozu i na- 
ocznego przekonania się jakie korzyści 
osiągnęli z niego nasi czołowi hokeiści 
zaproszona została do Katowic na dzień 
2 grudnia jedna z najlepszych drużyn 
w Europie — reprezentacyjny zespół 
Berliner SC. | 

Prawie cały .grudzieńważ „do świąt 
zaręzerwowany jest na mistrzostwa po- 
szczególnych okręgów, poczem w 6kre- 
sie świątecznym odbędą się tradycyjne 
już turnieje w Zakopanem i Krynicy. 

Turniej zakopiański odbędzie się w 
dmiach 25 — 27, przyczem orzanizato- 
rzy projektują sprowadzenie Wiener EV 
Berliner SC., jakiejś silnej drużyny 
szwedzkiej i czołowych zespołów pol- 
skich. Jeżeli plany dotyczące turnieju 


Loot i Stoefen 
przeszli na zawodostwo 


Jak donoszą z Nowego Jorku dwaj 
świetni tenisiści amerykańscy Loot i 
Stoefeńn tworzący reprezentacyjną parę 
USA w grach puharowych przeszli na 
zawodostwo. Obaj tenisiści występo- 
wać mają w najbliższym czasie w tru- 
pie Tildena.: , 

Jako następców Loota i Stoefena w 
reprezentacyjnej drużynie USA wymie- 
niają obecnie dwu młodych. ale bardzo 
obiecujących kalifornijiczyków Budge i 


Mako. 
Hokeiści walczą 
już o puhar europejski 


"Wprowadzone poraz pierwszy w ro 
ku bieżącym rozgrywki hokejowe o pit- 
har europejski rozpoczęły się już. _ 

W pierwszym meczu zespół Stade 
Francais pokonał HC Milano w stosun- 
ku 3:1 (0:1, 2:0, 1:0). 

Drugie spotkanie pomiędzy dwiema 
drużynami należącemi do drugiej grupy 
odbyło się w Londynie. Tutaj również 
zwycięsko wyszła drużyna francuska 
Francais Volanta, która pokonała miej- 
scowy zespół Richmond Hawks w sto- 
sunku 3:2 (2:2, 0:0, 1:0). „ 


Lista najlepszych 
ping-pongistów świata 


Lista najlepszych  ping-pongistów 
świata przedstawia się następująco: 

1) Barna (Węgry), 2) Bellak, 3) Sza- 
bados łwęgrzy). Na czwartem miejscu 
— polak Ehrlich. Dalej idą nazwiska: 
austriak Kon, węgier Dawid, anglik Fav 
don, łotysz Fimberg, austrjak Liebster, 
czech Kolana. 


przedstawiaj 
60 mtr. 1 
rekord Japonji, 2) Kotani. 


nego sezonu pięŚściarskiego jest rewela- 
cyjna forma zawodnika Siły Franka i 


zakopiańskiego zostaną zrealizowane to 
będzie to, oczywista poza mistrzostwa- 
mi Europy w Krynicy, największy tur- 
niej jaki się odbył na terenie Polski. 
Turniej krynicki ma się odbyć w dn. 
od 2 do 6 stycznia, przyczem i tutaj or- 
ganizatorzy czynią już obecnie odpowie- 
dnie starania, by i on wypadł jaknajoka- 
zalej, Turniej krynicki będzie również 
ostatnim treningiem reprezentacji pań- 
stwowej przed wyjazdem na mistrzo= 
stwa świata do Davos. Mistrzostwa od- 
będą się w czasie od 17 do 29 stycznia, 
ale hokeiści nasi udają się tam już 10 
stycznia, by potrenować na miejscu. 
Po powrocie do kraju w pierwszym 


tygodniu lutego rozegrane zostaną mi- 
strzostwa Polski. 

W drugiej połowie lutego, a więc na 
zakończenie sezoni, kiedy hokeiści nasi 
zńajdować się powinni w najlepszej for- 
mie rozegranych ma być kilka spotkań 
międzypaństwowych. projekcie ma 
związek sprowadzenie do Polski druży- 
ny USA i Kanady, jak też wyjazd na- 
szej reprezentacji do Niemiec i Anglii. 

Poza powyższym programem ramo- 
wym ustalonym przez zarząd PZHL sze 
reg czołowych klubów polskich rozegra 
też spotkania z drużynami zagraniczne= 
mi i projektuje też wyjazdy zagraniczne. 


Walasiewiczówna o swoim pobycie w Japonji 


Redakcja Pat otrzymała relację od 
Walasiewiczówny z Japonii. W liście 
swym Walasiewiczówna donosi, że w 
dniu 14 bm. odbyły się w Osaka zawody 
w których polka startowała na 60 m. 
100 m. i 200 mtr. 

Wyniki poszczególnych konkurencji 
się następująco: 
Walasiewiczówna 7,7 s. 

Dawny re- 
kord Japonii należał do Hitomi z wyni- 
kiem 7,8 s. 100 mtr. 1) Walasiewiczówna 


12 s., rekord Japonii wyrównany (Hi- 
tomi), 2) Kotani, 3) Yamamoto. 

0 mtr.: 1) Walasiewiczówna 23,8 
sek., nowy rekord światowy. 

tych samych zawodach doskonały 
wynik w skoku wdal uzyskała japonka 
Tatsino (14 lat), a mianowicie 539 cm. 

Walasiewiczówna w tych zawodach 

zdobyła cenne nagrody. Wyniki polki 
witane były przez publiczność (około 
20.000) entuzjastycznie. 


Rewanżowa walka Franka z Banasiakiem 


Łódź, 4 listopada. 
Największą bodaj sensacją tegorocz= 


czo dwa zwycięstwa nad pięściarzami 
szołowe; 'półskie? kłasy Tuborkiem i Ba 
nasiakiem. Zwyciestwa te wysunęły 
»drazu młodego Franka do pierwszych 
szeregów pięściarstwa polskiego. 
Frankiem zainieresował się też kā- 
pitan zwiazkowy PZB, który wyzila= 
czył go początkowo do obozu traning- 
wego przed meczem z Nizmcami, cofa- 
jąc 'ecnak w ostatniej chwili z niewa- 


Jedziemy 


domych powodów swą decyzję. 


Frank. chcąc jednak udowodai;, że 
należy mu się miejsce w obozie, które 


zresztą najlepiej wywałczył sohie nbu 
-ostatniemi zwycięstwami. chce się po- 


włórnie spotkać-w ringu z Banasiakiem, 
dając też przy tej okazji zawodnikowi 
IKF możność rewanżu, Spotkacie to, O 
ile Banasiak zgodzi się na walke, odbe» 
dzie się już w najbliższych dniach w ra- 
mach zawodów międzyklubowych orga 
nizowanych przez Siłę. Miłośników do 
brego boksu w Łodzi czeka wiec znów 
bardzo emocjonująca walka, 


do Daves 


na mistrzostwa hokejowe świata 


Łódź, 4 listopada. 


Tegoroczne mistrzostwa hokejowe | Świata, 


— W mistrzostwach tegorocznych 
mających odbyć się w Davos, 


świata odbędą się w dniach od 19 do 27]weźmiemy napewno udział, a nieobec- 
stycznia, Do mistrzostw tych zgłosiłojność nasza na liście dotychczasowych 
się już obecnie dziewięć państw, a mia- jzgłoszeń jest zupełnie zrozumiała, gdyż 
nowicie: Czechosłowacja, Niemcy, Wło .nie zgłosiliśmy jeszcze oficjalnie udzia- 
chy, Anglia, Szwecja, Holandia, Belgja,iłu. Termin nieoficjalnych zgłoszeń upły 


zgłoszonych państw zwróciliśmy 


Kanada i Szwecia. Í 
Zaniepokojeni brakiem Polski na li- 


się do kapitana związkowego PZHL .p. 
Tadeusza Sachsa z prośbą o wyjaśnie- 
nia. 


dnia 1 stycznia. Terminów tych dotrzy- 
mamy napewno i zgłosimy naszą’ dru- 
Żynę reprezentacyjną. Do Davos jedzie- 
my napewno! 


Bokserzy Makkabi 
udali się na tournee do Łotwy 


W sobotę bokserzy warszawskiej 
Makkabi wyjeżdżają na tournee do Łot- 
wy, gdzie rozegrają dwie walki, a mia- 
nowicie: 

517 b. m. w Rydze z czołowemi ze- 
społami łotewskiemi, Skład reprezenta 
cji Makkabi przedstawia się następują- 
co: Birenbattim, Rosenblum, Borensztajn 
Neustadt, . Winograd, Stahl II, Pilnik, 
Neuding. 


Mistrzostwa Europy 
w podnoszeniu ciężarów 


(m) W dniach 10 i 11 b. m. w Genui 
odbędą się mistrzostwa Europy w pod- 
noszeniu ciężarów. Udział biorą zawod 
nicy następujących państw: 

Niemcy, Włochy, Francja, Czecho- 
słowacia, Austrja, Luksemburg, Łotwa, 
Szwajcarja, Belgia i Estonja. 

Polacy z udziału zrezygnowali. 


l 


Król Jerzy i Mussolini 
przyglądają się popisom 
Sonie Henie 

Mimo, że sezon łyżwiarski rozpoczy 
na się dopiero, Sonia Henie jest już w. 
reprezentacyjnej formie. Przed kilku 
dniami wykonała ona swe najlepsze pro 
dukcje w Londynie, przyczem wśród 
widzów znajdował się też król angiel- 
ski Jerzy, który przyglądał się popisom 
łyżwiarki z wielkiem zainteresowaniem. 

Obecnie Sonia Henie udała się do 
Włoch, gdzie w najbliższym czasie wy 
stąpi. Na jej najbliższy występ zapo- 
wiedział już swe przybycie Mussolini, 


Mecz piłkarski 
Polska—Węgry 


W nadchodzącym roku rozegrany ma 
być w Polsce międzypaństwowy mecz 
piłkarski Polska — Węgry. Rewanż pro 
jektowany jest w roku następnym w Bu 
dapeszcie. 


| dopiero dnia 15 listopada, a zgło- 
szenia oficjalne możemy przesłać do 


Garncarek i Pilnik 


wyznaczeni do obozu trenin= 
gowego 
Warszawa, 3 listopada, 

(L) Kapitan związkowy P.Z.B. p. Cen- 
drowski wyznaczył dodatkowo do obo- 
zu treningowego przed meczem z Niem- 
cami dwóch zawodników:  Qarncarka 
(LK.P.) i Pilnika (Makkabi). 

P. Cendrowski uważa, że jedynym 
godnym kandydatem do reprezentacji 
przeciwko Niemcom w wadze półśred- 
niej jest Garncarek, który po przejściu 
odpowiedniego treningu winien uzyskać 
dawną formę. 


Amnestja w stosunku 
do zawodników Warszawianki 
i Podgórza 


Warszawa, 3 listopada. 

(L) Wydział Gier i Dyscypliny Ligi 
postanowił przesunąć termin rozpoczę- 
cia dyskwalifikacji Zwierza (Warsza= 
wianka) i Brzezińskiego (Podgórze) na 
dzień 20 b. m. 

Decyzja powyższa umotywowana zo- 
stała walką obu powyższych klubów 0 
utrzymanie się w Lidze. 


Rewera wyjaśnia 


Warszawa, 3 listopada. 

(L) Zarząd Rewery stanisławowskiej 
rozesłał listy do prasy, w których wy- 
jaśnia, że wszelkie pogłoski jakoby W 
barwach Rewery na meczu w Chełmie 
grali zawodnicy Rudziak i Udarski, są 
bezpodstawne. 

W liście swym Zarząd Rewery ża- 
znacza również, że jest to robota Czar- 
nych ze Lwowa, którzy utraciwszy 
pierwsze miejsce na zielonej murawie, 
pragną je odzyskać przy zielonym sto- 
liku. 


-Hokeiści szwedzcy 
zaproszeni do Warszawy 


W dniu 16 b. m. bawić będzie w Ber- 
linie z okazji otwarcia sezonu w hokeju 
lodowym doskonała drużyna szwedzka 
Gota. 

Zarząd PZHL wystosował już zapro 
szenie do kierownika drużyny szwedz- 
kiej, proponując szwedom start w 2-ch 
meczach w Katowicach bezpośrednio po 
turnieju berlińskim. 


Rapid mistrzem 
jesiennym ligi wiedeńskiej 


Po czwartkowych meczach zaszła 
w tabeli mistrzowskiej ligi wiedeńskiej 
dość poważna zmiana. Dzięki wynikowi 
remisowemu faworyta mistrzostw Ad- 
miry w spotkaniu z WAC na pierwsze 
miejsce wysunął się obecnie Rapid, któ 
ry też już najprawdopodobniei zdobę- 
dzie tytuł mistrza jesiennezo Wiednia. 
Również bardzo znacznie poprawiła 
swą pozycję Vienna, która dzieki zwy- 
cięstwu nad Wackerem wysunęła się 
na trzecie miejsce w tabeli. 


Zaszczytna przegraną 
drużyny emigracyjnej we Francji 

„ Mecz reprezentacji emigracji polskiej 
we Francji z liderem II ligi zawodowych 
mistrzostw Francji, Racing C: Lens, za- 
kończył się nieznaczną porażką druży= 
ny emigracyjnej, 3:5. 

Na 20 min. przed końcem polacy u- 
trzymywali wynik 3:3, dopiero w ostat- 
nich minutach pozwolili strzelić sobie 3 
bramki, nie wytrzymując tempa gry. 

„ Drużyna Racingu uważana jest za? 
jedną z najlepszych zawodowych dru- 
żyn Francji. 

Do przerwy prowadził Racine 3i2. 
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194 ŁIXSREF$ 1x1 
Codzienna nowelka „Expressu” 


W amerykańskiej spelunce [=> =! t i p= a ta e- m © FT 


Znajdowaliśmy się w jednym z no- 

wo-jorskich nocnych lokat, w którym 

Í stale gromadziły się męty społeczne. 

Kto pragnął zetknąć się z rabusiami, po- 

| rywającymi dzieci miljonerów. z szan- 

tażystami, znanymi kasiarzami i mię- 

dzynarodowymi oszustami, ten zawsze 

| mógł ich spotkać w nocy w osławionej 

spelunce. 

Mój znajomy, były agent policji no- 

| wojorskiej, doskonale orientował się w 

i tym świecie. Gdyśmy siedzieli przy sto- 

liku, dyskretnym ruchem ręki wskazy- 

wał mi największe znakomitości. o któ- 

Z w ara nieraz ukazywały się są- 

niste artykuły. i : l R Za 

| — Spójrz 4 na tego osobnika —|_, Pat: — Słyszałem jak ktoś tam] Pat: — A co?!.. Nie mówiłem?..| Pat: — Nie gadaj głupstw... "Skoro 

alozaaf AEdio: móżcw: ETON gdzieś mówił, że pieniądze leżą na uli- | Patrz, co tu*leży... Eeee, myślałem, że | uż znaleźliśmy bilet więc musimy się 
Ciekawy iyn Dopieżo orz fogod: cy.. Trzeba uważać... Może i nam się |to conajmniej dziesięć złotych, a to bi-ļ| wykąpać! ż 

niem wyszedł z więzienia, w którem coś przytrafi.. iwo cz i Hey a: ae | s. 

| spędzitodzióstąć lat. Przed wiózienieri __ Patachon: — Co ci się może przytra- Patachon: — Też warto „było się | wiedz, że za konsekwencje ty, odpowia* 

| był o je den jà nałbocaiszy. ch:anecrkadż fić?... Najwyżej skórka od pomarańczy, schylać... Poco ci bilet do łaźni?... 1yle dasz... A poza tem ciekaw jestem jak 

skich przestępców. Miał kilka wspania- o którą się potkniesz i padniesz jak dłu- |lat żyjesz i nie kąpałeś się, więc poco| wejdziemy obydwaj... Przecie masz tyl- 


| foch donó W NOWYM Torku. Wilę Mad gi.. Ja tam nie wierzę w takie cuda.. | zmieniać tryb życia... ko pan 42 z Już ia t 
| morzem i podobno parę fabryk kon- aaa a er GI 
serw. W gazetach o nim pisano niewie-! 5 ke 
| le. Nikt bowiem nie znał jego przeszło- | ; 


| ści. 
| Spojrzałem uważnie na mężczyznę, 
| którego mi wskazywał mój znajomy. 
Nie wywierał bynajmniej wrażenia za- 
wodowego przestępcy. 
— Czy to bandyta? — spytałem. 
| — Nie, paser. Ale przypuszczam, że 
| w całej Europie nie znajdzie pan nigdzie 
podobnego człowieka. Człowiek ten 
był wybitnym specialista w swoim fa- 
chu. Posiadał ogromne biura, zatrud- 
p niał kilkadziesiąt osób, I pewnego dnia 


wszystkó*się nagle skończyło. 
— Opowiedz mi pan o nim — zain- Bileter; — A drugi bilet?... Pat: — Wariacie!... Poczekai!... Dja- Pat: — Oszalałeś, durniu zairaco- 
, teresowałem się. Pat: — Dla kogo?... Dla tego niemo-|| czego puszczasz już wodę!... Przecie się ny?!.. Dlaczego walisz mnie po gło- 
— A więc słuchaj pan. Nazywa się, wlęcia?... Mój synek jeszcze się aie ką-|| jcszcze nie rozebrałem!... wie?!... ir 
on Teodor Hooger. Przed dwudziestu! pie! Czy pan nie widzi, że to iest, mo- Patachon: — Kto piszcza wodę?:..|  Patachon: — Kto cię wali? Ja wa- 
laty był zwykłym kieszonkowym zło- | żna powiedzieć, jeszcze pętak?! Nie widzisz co tu się dzieje?... Mysz!..|le?!... Ty mnie walisz! Pogody A 
dziejem i grasował w Chicago. Później, Patachon: — Tak jest plose pana ja| Trzymaj... Łapai!... Pat: — Ja walę?!.. Kto wali?l...Ty 
gdy policja zbyt często mu dokuczała, | iestem niedolozwinięte dziecko... iE. walisz! l i © 
| przeniósł się do Nowego Jorku. Praco- i Ą . Patachon; — Czekaj, odpokutujesz 
wał dalej w tym samym fachu, Źle mu mi. zet Maszi gs. my Kei SEN 


się jednak powodziło. Zmienił więc“ 

wreszcie zawód i został paserem. Po- 

| czątkował kupował od złodziei wszyst- ` 

| ko, co im tylko wpadło do ręki. Płacił 

dobrze, to też jego klijentela wzrastała. 

z miesiąca na miesiąc. Po trzech latach 

i należał już do bardziej znanych pase- | 

| rów nowojorskich. Policja już dosko- 

nale wiedziała o jego działalności, lecz 

spryciarzowi trudno było udowodnić 
winę. 

Pewnego dnia jakiś złodziejaszek 

| przyniósł Hoogerowi listy miłosne, któ- | 


re przypadkowo wpadły mu do ręxi w Ę > G EE 
| czasie kradzieży. Hooger- potrafił zna- ] i ; ; i 
komicie te listy wykorzystać. Stwier- Patachon: — My się bijemy a tu wo- Pat; — Co ma być, niech bedzie!... Pat: — Przepraszam najmocniej sza- 


dził dość szybko, że pisała je żona zna-| da wylewa się już z wanny... Jazda!...| Kopnę ten cały interes, może to pomo-| nownego pana, że go napastujemy. ale 
| nego bankiera do swego kochanka, mło- | Zakręcaj szybko kran!... że... Rety!.. Ratunku!.. Na pomoc!.. |zaraz szanowńemu panu wszystko wy+ 


| dego aktora filmowego, który właśnie Pat: — Kiedy widzisz, że krecę, lecz Patachon: — | coś ty zrobił najlep-| tłumaczymy... Za nami jest potop... 
| został okradziony. Hooger zwrócił się |to figę pomaga!... Na pomoc!... Potop!... | szego?... Żebym chociaż umiał pływać! Pan w wannie: — Nie trzeba:tni tlus 
U 


do tej damy. Zażądał 10 tysięcy dola-| Woda tak huczy, że nikt nie słyszy!.. |Uciekajmy przez lufcik, jazda!... maczyć... Wiem! Jesteście bandyta* 

rów za zwrot listów i otrzymał pełną : mi!.. Ale uprzedzam was, że ze miłą 

t sumę. sprawa niełatwa... Uciekać, bo strze- 
Od tego czasu Hooger kupował już lam! f 


| wyłącznie listy. Garderoba. biżuteria, 
R antyki — to wszystko przestało go zu- 
pełnie interesować. Nowojorscy zło- 
dzieje, którzy do tej pory nie przy wią- 
zywali żadnej wagi do listów. poczęli 
głównie polować na ten niedoceniony 
dotychczas „artykul“. 

Hooger miał szczęście. Kilkakrotnie 
wpadły mu do rąk listy, które w wysa- 
| kim stopniu kompromitowały wybitne 
1 osoby ze świata politycznego. Otrzymał |. 

za nie ogromne sumy, Zatrudniał on już |, 
w tym okresie liczny personel. Musiał 
bowiem mieć specjalnych ludzi. którzy 
badali wartość każdego poszczególnego 
dokumentu, ustalali nazwiska i adresy, 
konferowali z zainteresowanemi osoba- 
| mi i inkasowali pieniądze. Sam Hooger 
stopniowo coraz mniej pracował. Kie- 


już tu zginąć... Wolę w każdym razie| to jest!... Tu' mie wołno!... Złodzieje, ban- | koniec?... Poco rzucają za nami ten sto- 
śmierć w wodzie niż od kuli rewolwe-| dyci, bezwstydnicy!.. Precz stad!... łek?.. Pewnie żebyśmy wypotzęli... 
rowej... ER Pat: — Bardzo panią przepraszam.]| Ale ja im dziękuję... 

Patachon: — Nie traćmy H A to nie nasza wina... Pani sama prze- Patachon: — A ludzie mówia ż2 czy 


Pat: — Niema innej radv... Musimy Pani w wannie: — Na pomoc!... | Pat: — No, nareszcie!... Jeszcze nie 


| rował tylko całem przedsiębiorstwem, | Jest jeszcze drugi lufcik... Jazda!.. Tamlkona się za chwileczkę, gdy woda tu|stość to zdrowie... Ładne zdrowie!... Ja 
| LZ pilnie, czy pracownicy g0 nie 0-| nas już chyba nie poczestuią rewolwe- |przecieknie.. im za takie zdrowie dziękuję"... 

| szukują. 

UI 


Miał zresztą w tym okresie i inne R - - 
| interesy, Grał na giełdzie, kupował do-|ła z wyższych sfer towarzyskich i Z0- den z opryszków przyniósł mü paczkę 
my i fabryki. stała żoną Hoogera tylko dlatego, iż | listów. Hooger poznał natychmiast cha- 
4 Naibardziej jednak absorbowała go|był bardzo bogaty. r rakter. pisma. To pisaia Milly, jego żo- 
własna żona. Była to młodziutka i bar- Pewnego dnia Hooger osobiście za=| na. Opryszek skradł je młodemu mala- 
dzo wytworna dama. Podobno pochogzi łatwiał klijentów w swem biurze. Je-!rzowi, który, jak wynikało z listów, był 
dzo Wytworma rame. O L N A a 


iej kochankiem. 

Tego wieczora Hooger zamordował 
swą żonę. Dziesięć lar spędzi: w wię- 
zieniu i dopiero przea tygodnium uzys- 
kał wolność. Dol. 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika” Sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: lan Grobelniak, Łódź. Piotrkowska 49. ` 


